RUDOLF HESS, 


zastępca Hitlera, przybył 
do Gdańska, aby pogodzić 
pokłóconych hitlerowców. 
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ROOSEVELT, 
prezydent Stanów Zjedna* 
czonych, podpisał doniosłą 


regulującą prawa 
świata 2 


ustawę 


Odbudowa monarchii w Austrji—to wojna 


Sensacyjna uchwała państw Małej Ententy. 
przeciwko powrotowi ks. Ottona na tron 


Groźba nowych wstrząsów u Europie 


Paryż. 8 lipca. 

Organ ciężkiego przemysłu ..Journal 
de Debats“, w artykule omawiającym 
sprawę Habsburgów, wyraźnie podaje, 
iż wedle uchwały Małej Ententv, zako- 
munikowanej oficjalnie rzadowi francu* 
skiemu, restytucja monarchii i powrót 
Habsburgów do. Austrii 
GROZIĆ MOŻE POWAŻNEMI KOM- 

PLIKACJAMI WOJENNEMI. 

Rozmowa Layala z posłem iugosło* 
wiańskim, odbyta w koficu ubiegłego 
tygodnia, dotyczyła wedle informacyi 
tegoż "dziennika, tej samej sprawy. Nie 
ulega również wątpliwości. że i minie 
ster spraw zagranicznych Rumunii, Ti- 
tulescu, bawiący w charakterze repre“ 
zentanta - Małej Ententy w Londynie, 
gdzie odbywa rozmowy w sprawie paks 
tu naddunajskiego, niezawodnie sprawe 
powrotu Habsburgów na tron również 
poruszy. 


Motocyklista uległ 
wypadkowi 
wskutek szybkiej jazdy 
Łódź, 8 lipca. 

; (gr) W czasie szybkiej jazdy moto- 
cyklem uległ nieszczęślilwemu wypadko- 
wi Edmund Gross, zam. przy ul. Cegiel- 
nianej 58. 

Motocyklista odniósł rany głowy i rąk 
Rannym zaopiekował się lekarz pogoto- 
wią Czerwonego Krzyża, 


Krwawa bójka 


na ile nieporozumień sąsiedzkich 
Łódź, 8 lipca. 

(gr) Na tle niepórozumień  sąsiedz- 
kich wynikła wczoraj krwawa bójka po- 
między kilku lokatorami domu przy ul. 
Rokicińskiej 11. 

Jedna z sąsiadek zarzucała S. Soblowi 
że przywłaszczył sobie 20 złotych. W 
rezultacie Sobel został uderzony kilka- 
Krotnie tasakiem w głowę, odnosząc po- 
ważne rany prawego przedramienia i 
klatki piersiowej. 

Niemało pracy miał na miejscu lekarz 
pogotowia Czerwonego Krżyżą. Wszy- 
scy bowiem uczestnicy bójki byli w sta- 
nie nietrzeźwym. 


Statek tonie 
Katas!rofalne zderzenie na morzu 
Paryż, 8 lipca. 

(PAT) W niedalekiej odległości od 
Lorient nastąpiło zderzenie pomiędzy 
dwoma parowcami. Jeden z nich paro- 
wiec irlandzki „Merwyn“ został poważ- 
nie uszkodzony, załoga opuściła statek, 
który powoli pogrążył się w falach mo- 
rzą, Na miejsce wypadku przybyło kil- 
ka statków, które biorą udział w akcji 
ratunkowej. 


Powrót robotników 
polskich z Francji 


Nancy, 8 lipca. 
(PAT) Liczne polskie rodziny robot- 
nicze z Zagłębia Nancy wobec nieuzy- 


To znamienne stanowisko Małej En“ 
tenty jest bardzo ważne j mężowie sta« 
nu Anglii į Francii muszą sie z niem w 
pań hę posunięciach bezwzględnie li- 
czyć, 


MNI 


Uiastawignie ghazanych 


FM 


Francja, która jest ściśle związana 
z państwami Małej Ententy, wkroczy” 
laby na droge fałszywej politvki, gdy- 
by chciała poświęcić swych wvpróbo* 
wanych przyjaciół dla byłych przeciw- 


MKM 


pawtańców w Mismi 


Premjer Lerroux nawołuje do pojednania 


Walencja, 8 lipca. 


(PAT) W zebraniu, na którem prze-| 


mawiał prezes rady ministrów Lerroux, 
przywódca stronnictwa radykalnego, 
wzięło udział około 50.000 osób. 
Zgromadzenie odbyło się w tem sa- 
mem miejscu, gdzie ubiegłej niedzieli 
przemawiał przywódca  partji ludowej 


'agrarjuszy Gill Robles. 

przemówieniu swem Lerroux na- 
woływał wszystkich republikanów do 
pojednania, przyczem wyraził przekona- 


| nie, że wyroki skazujące na karę śmier- 


ci uczestników powstania październiko- 
"p. nie będą wykonane, 


Ehiny tworzą tatnictwo wojskowe 


Maja kurie 500 sanoloriów . 


Londyn, 7 lipca. 
Donoszą z Hongkong, że dyktator Po 


nach Zjednoczonych. Pozatem w F innych 
państwach zostanie zakupionych kilka- 


łudniowych Chin Chan-Chai-Tong wys- | set-samolotów, 


łał zamówienia do Europy na 500 samoło 
tów bojowych. Podróżujący obecnie po 
Europie generał Linshi Ching otrzymał 
polecenie zakupienia w Niemczech i we 
IWłoszech, 250 samolotów wojskowych 
najnowszego typu. 50 samolotów pości- 
śowych zostało zamówionych w Sta- 


Niezależnie od tego w Hongkongu 
utworzona zostanie w ciągu najbliższych 
miesięcy fabryka aeroplanów. W. ten 
sposób Chan-Chai-Tong utworzy naj- 
większą na wschodzie poza Japonją po- 
tege lotniczą. 


Więzień zastrzelony w dniu ułaskawienia 


podczas buntu w areszcie litewskim: 


Kowno, 8 lipca. 


wego został skazany za rzekome szpie- 


W odległości 17 km. od Kowna przy gostwo na rzecz Polski na 15 .lat wig- 


pracach, gdzie zatrudnionych było około| zienia, 


Bujwidas odcierpiał już 12 a: 


150 więźniów, kilku z nich w. pewnej'kary i pozostało mu jeszcze trzy lata 


chwili rzuciło się do ucieczki. 
Jeden spośród uciekających, niejaki 


Najciekawszy jest jednak fakt, że w 


dniu, w 


którym Bujwidas został zastrze-| na filantropka pani Vanderbilt; 


ników politycznych. 
Wiedeń, 8 lipca. 

Pełnomocnik Ottona Habsburga w 
Austrji b, minister dr. Wiesner wrócił 
ub. soboty wieczorem z Belgji, gdzie od 
był z Ottonem szereg konferencyj. 

Min. Wiesner potwierdza całkowicie 
wiadomości z dni ostatnich, wedle któ- 
rych zniesienie banicji Habsburgów nie 
dotyczy narazie w praktyce ani Ottona, 
ani też Zyty i zaznaczył, że restytucja 
monarchii w Austrji urzeczywistnióna 
być może jedynie tyłko środkami legal- 
nemi. 

Sprowadzenie prochów Karola da 
Wiednia nastąpi dopiero wtedy, gdy ca- 
ła rodzina cesarska zamieszka na stałe 
w Austrji 

Wedłe nadchodzących tu wiadomo- 
ści, zamierza Mała Ententa w związku 
z najnowszą sytuacją w  Austrji zws- 
łać nadzwyczajną konfereńcję, obawia- 
jąc się, mimo: uspokajających zapewnień 
ze strąny:miarodajnych kół austriąckich, 
jakichś nieprzewidzianych wypadków. 


Tragiczna katastrofa 


w. Walencji 


28 osób rannych 
Madryt, 8 lipca. 

(PAT) W Walencji. wywróciło sig 
auto ciężarowe, które wiozło członków 
stronnictwa radykalnego na zebranie pa 
lityczne, na którem miał wygłosić prze- 
mówienie Lerroux, 38 osób odniosła 
rany. Kilka spośród nich w stanie cież- 
kim odwieziono do szpitala. 


Zgon milionerki 
Vanderbilt 


Nowy Jork, 8 lipca. 
(PAT) Zmarła tu w wieku lat 57.zna- 
P, Van- 


Bujwidas, został przez strażnika zastrze | lony, prezydent republiki Smetona daro| derbilt rozwiodła się ze swym mężem w 


lony. 
Jak się okazuje, Bujwidas jest oby- 
watelem polskim i wyrokiem sądu polo- 


wał więżźniowi resztę kary i miał on być Paryżu. 
|" tych dniach zwolniony. 


brżyczka na pomoc dla bezrobotnych w Amerie 


Pierwsza emisja wynosi 500 miljonów dolarów 


Waszyngton, 8 lipca: (PAT). 
Departament skarbu zapowiedział 
emisię obligacyj na sumę 500 milionów 
dolarów. Obligacje te ukazai»* się na 
rynku 15 lipca. Termin ich ubłynąłby 
15 grudnia 1939 roku oprocentowanie 
ma wynosić 1 i 3/8 proc. Pożyczka ta 


rstanowi pierwszą transzę 4 miliardów, 


przeznaczonych na pomoc dla bezrobot- 


| nych, zgodnie z decyzją kongręsu z dn, 


5 kwietnia. W kołach zbliżonvch do rzą 
du wyrażają nadzieję, że wpływy z po- 
życzki zapewnią zatrudnienie 3 miljo- 
nom 50 tysiącom bezrobotnych. 


Silne tarcia w Riemiczech 


Opozycja przeciwko hitlerowcom wzrasta 


Berlin, 8 lipca (PAT), 
W. ciągu niedzieii odbyły się w róż- 


nych większych centralach miejskich na związane i jedno nie może 
obszarze Rzeszy apele formacji nar. so-| drugiego. 
cjalistycznych, mających charakter .re-j tralność wobec ruchu narodowo-socja- | zoru, wpadł do bali 2 Wtzącą 
wij propagandowych ruchu nar. socjali- listycznego. 


stycznych. 


, 
Kanclerz i ruch narodowo-so 
nierozdzielie ze sobą 
istnieć bez 
Nie uchodzi też t. zw. 


stycznej, 
cjalistyczny są 


Namiestnik ostro krytyko- 


wał wystąpienie biskupa z Munster ` o- 


w Hamburgu namiestnik Kaufmann! raz zachowania się korporacji Saxo-Bo- 


zwrócił się na meetingu przeciwko pew- 


russia w Heidelbergu. 


skania kart pobytu, a pozostające e nym elementom, które uznają wprawdzie, ruch nigdy nie wyrzeknie się roszczenia 
nie bez pracy, przygotowują się do o autorytet kanclerza Hitlera, ałe 'odma-; do sealizacji zasady o „państwie total- ; 


zdu w najbliższym czasie do Polski, 


å wiaia uznania partji 


narodowo-socjali-| nem“. 


| 


| 


Według mówcy , ko poparzone dziecko. 


Syn jej William Vanderbilt, ju- 
nior, zśinął w wypadku autómobiłowym. 


Groźna powódź w Chinach 


Tysiące domów pod wsdą 


Szanghaj, 8 lipca: (PAT). 

Deszcze ulewne, trwajace od dłuż- 
szego czasu, spowodowały podniesienie 
się poziomu wody w rzekach prowincji 
Hupei. Miasto Liczang w dolnym biegu 
rzeki Yang-Tse-Yang-Ju bardzo Doważ- 
nie ucierpiało spowodu powodzi. Ty- 
siące domów znajduje sie pod wodą— 
Prawdopodobnie wiele osób utonęła. 
Niżej połążone części miasta Hankau zo 
stały zalane. 


Chłopiec wpadł do balji 


z «wrzącą wcdą 
Łódź, 8 lipea. 
(gr) W mieszkaniu rodziców przy ul. 


neu- | Franciszkańskiej 15, wskutek braku do- 


wodą 5- 

letni Kalman Reiman. . 
Do dziecka zawezwano pogotowie 
miejskie, Dyżurny lekarz anatrzył cięż 
Odniasió Ono 


rany. głowy 'i ramienia. Stan dziecka jest 
b. poważny, 


e aA 


a r 
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Nikt nie kupuje kradzionych arcydzieł sztuki. 


Dyrekcje muzeów bezpośrednio pertraktują ze złodziejami, którzy 
zmuszeni są wyzbywać się bezwartościowego dla nich łupu 


Przez 24 lata objeżdżał cały świał, usiłując napróżno sprzedać bezcennej wartości obraz 


(sb) Dopiero obecnie, po upływie [przykład, w 1929 roku wykryto w mu-|zwrócenia niczyjej uwagi, mimo, iż zaj-jobraz. W kilka tygodni potem znaleziono 
przeszło dwuch lat od dokonania sensa- |zeum w Cleveland w stanie Ohio piękną |mował on powierzchnię 11 metrów kwa-|wartościowe dzieło sztuki, wiszące na 
cyjnej kradzieży dowiedziała się szeroka 'rzeźbę, wykonaną z kości słoniowej, któ |dratowych. W innym wypadku złodziej jtem samem miejscu. Taki sam wypadek 
opinia publiczna że z muzeum sztuki w |rą 11 lat przedtem skradziono w katedrze |skradł figurę z bronzu, wagi 50 Kilogra- brydarzył się w muzeum w Brooklynie, 
Brooklynie skradziono kilka niezwykle |w Zagrzebiu. mów. gdzie w roku 1914 skradziono obraz 
cennych obrazów. Łupem opryszków pa|  Zręczność złodziei „artystycznych*| W Sewilli skradziono pewnego razu|Johna Sargenta. Złoczyńca po tygodniu 
dły „Judyta Łukasza Granacha, „Wnie- |jest niekiedy wprost nieprawdopodobna. jeden z najpiękniejszych obrazów mala-|powiesił go na tem samem miejscu. Kra- 
bowstąpienie Pańskie" Rubensa i obraz Pewien złoczyńca skradł gobelin war-|rza hiszpańskiego Murilla. Złodziej nie|dzięż obrazu lub innego dzieła sztuki jest 
„Van Dycka. Mimo, iż strata była znacz- tości 15.000 dolarów i wyniósł go bez mógł widocznie znaleźć nabywcy na ten!najmniej opłacalna... 


acz Kaltryna ohila” w miodkaiadh amerykańskich 


Btr. 2 


DN S 


le doniesienia do władz, a na własną re- 
rę, provzadziła pertraktacje ze sprawca- 
mi kradzieży. 

| Kradzieże - arcydzieł sztuki to jeden! 
| z najciekawszych działów kryminalisty- 


ki. Dyrekcja muzeum w Brooklynie mia- 
ła uzasadnione powody, nie meldować o 
kradzieży policji. Obrazy wszechświa- 
towej sławy są ochraniane przed kradzie 
żą przy pomocy dwuch metod. Jedna po- 
lega na pilnowaniu ich w muzeum, a dru- 
£a na rozsyłaniu iotografij do wszystkich 
antykwarjuszów. Dzieła Rubensa, Van 
Dycka i innych artystów nie mogą być 
skradzione, a jeśli nawet dostaną się w | 
niepowołane ręce, to szybko wrócą do 
prawego właściciela. Żaden antykwar- 
jusz nie zakupi obrazu, którego pocho- 
dzenia nie zna, a fakt, że jest on malowa- 
ny przez Rubensa i znajduje się w rękach 
ludzi nieznanych — jest najlepszym do- 
wodem, że został skradziony, sm 
Zazwyczaj więc dyrekcja muzeum, 
zamiast meldować o kradzieży policji, 
prowadzi bezpośrednie pertraktacje ze 
złodziejami i nabywa od nich obrazy za 
wysokiem wynagrodzeniem. Niema przy 
tem najmniejszej obawy, by złodziej 
mógł obraz sprzedać i puścić na rynek. 
Tak naprzykład, pewien „fachowiec“ 


_ skradł statuę srebrną, której twórcą był 
- podobno Benvenuto Cellini i usiłował ią 


_ Nikt nie chciał obrazu nabyć. Jedni uwa- 


_" można sprzedać 


 'wość sprzedaży skradzionego obrazu 


„nr .125 w Paryżu, mieści się garbarnia. 


"mie zostawia pieniędzy w kasie na noc, 


sprzedać za 75.000 dolarów. Żaden anty-| wozi odpadki, specjalne urządźenie do; 


tykwarjusz nie chciał jej kupić, a zło- 
dziej dostał się w ręce policji. 

Obrazy skradzione przed dwoma la- 
ty dotychczas jeszcze nie zostały zwró- 
cone muzeum. Jak przypuszczają, zło- 
dzieje skradli je na polecenie jakiegoś ko- 
lekcionera dzieł sztuki, który koniecznie 
chciał zawiesić je w swoich salonach. 

Jak dalece wykluczona jest możli- 


przez złodzieja, Świadczy następujące 
wydarzenie. W roku 1887 skradziono z 
galerii sztuki w Londynie pewien war- 
tościowy obraz. Złoczyńca przez 24 lata 
objeżdżał z nim całą Europę i Amerykę. 


żali go za falsyfikat, inni za skradziony. 
W rezultacie złodziei w 1901 r. oddał 
sam obraz muzeum londyńskiemu, za co 
otrzymał tysiąc funtów nagrody. 

Takie obrazy jak Mona Liza nigdy nie 
znajdą nabywców. Dzieła Ticiana, Del 
Sarto, Da Vinci i innych mistrzów nie 
podobnie jak brylantu 
olbrzymiej wartości, bez zwrócenia na 
to niczyjej uwagi! Niemniej jednak jstnie- 
ją dzieła sztuki wysokiej wartości, któ- 
rych nie znają antykwariusze. Tak na- 


Chciał oszczędzić pracy 
włamywaczom... 


(z) W domu przy ul. Damremond pod 


(W biurze tej fabryki stoi kasa ognio- 
trwała, pozostająca pod pieczą bardzo 
przezornego kasjera, Kasjerften nigdy 


a chcąc oszczędzić pracy włamywa* 
czom, wywiesza na kasie plakat z nastę 
pującym napisem: 

„Nie traćcie cennego czasu, panowie 
złodzieje! W kasie niema ani jednego 
sous" 


I 
Ubiegłej nocy kasiarze włamali e, 


W Ameryce służące angażują tylko bardzo zamożni ludzie. 
Dzięki nowoczesnym zdobyczom techniki przygotowanie 
posiłków i sprzątanie mieszkania nie przysparzają 


gospodyniom żadnych kłopotów 


W Ameryce tylko ludzie bogaci mogą 
sobie pozwolić na trzymanie służącej, 
Średniozamożna rodzina obchodzi się 
bez służby, ponieważ normalne wyna- 
grodzenie służącej jest tak wysokie, że 
przekracza ich, możliwości finansowe. 
Mimo to sytuacja gospodyni amerykań- 
skiej nie jest bynajmniej taka ciężka, jak 
by się pozornie mogło wydawać. Prowa- 
dzenie gospodarstwa domowego jest w 
Stanach Zjednoczonych daleko łatwiej- 
sze, niż w Europie, Wynika to przede- 
wszystkiem z racjonalnego urządzenia 
mieszkań, które w przytłaczającej więk- 
szości posiadają łazienkę, centralne o- 
grzewanie i pozatem są zaopatrzone w 
bieżącą ciepłą wodę, w elektryczną kuch 
nię, a nawet elektryczną lodownię., 
Kuchnia w mieszkaniu amerykańskiem 
wygląda zupełnie inaczej, niż nasze sta- 
roświeckie kuchnie. Elekttyczny lub ga- 
zowy piec kuchenny, dźwig, który wy- 


mycia i płukania naczyń — wszystko to 
nie uchodzi w Ameryce za wyralinowa= 
ny komfort, lecz za elementarną wy- 
godę. 


Dzięki elektrycznej obsłudze praca 
gospodyni, która musi sama przyrządzać 


i szcze uwzględnić, że w Ameryce używa 
się na każdym kroku konserw, które 0- 
gromnie odciążają pracę- gospodyni.. 


Kolacja nprz. zajmuje kobiecie ame- 
rykańskiej nie więcej, jak trzy kwadran- 
se, potrzebne na to, by odgrzać konser- 
wy, przysmażyć mięso i podać do stołu 
pieczywo i owoce. Ale i przez ten czas 
gospodyni nie musi bynaimniej siedzieć 
w kuchni, gdyż gwizdek automatyczne- 
go kotła zawiadamiia ją w porę, że czas 

| uż wyłączyć prąd w elektrycznym pie- 
I cyku kuchennym. 


Również i sprzątanie, ta bolączka na- 
szych gospodyń, nie zabiera Amerykan- 
|ce wiele czasu. Mieszkania amerykań- 
skle są przeważnie niewielkie. Właści- 
ciel trzypokojowego mieszkania, uchodzi 
ogólnie za zamożnego człowieka. Takie 
| mieszkanko nie jest zawalone sprzetami, 
które u nas zajmują większą część mie- 
szkania. Szaty są wmurowane w ściany 
i dodajmy nawiasem — oświetlone we- 


wtątrz elektrycznością. Zupełnie zni- 
knęły z gospodarstw amerykańskich kre 


potrawy, jest mniej uciążliwa. Trzeba je-! densy, a zamiast nich są w ścianach spe- 


cialne emaliowane skrytki na naczynia 
stołowe i kuchenne. A 

W wielu mieszkaniach amerykań- 
skich nie widzi się nawet łóżek. Nie zna- 
czy to bynajmniej aby ich mieszkańcy 
sypiali na podłodze. Można natorniast po 
wiedzieć, że śpią... na ścianie. Za przes 
kręceniem bowjem korbki ściana w pew 
nem miejscu opada i tworzy się coś w ro 
dzaju tapczana. Zrana wystarczy znowit 
mały ruch i całe „łoże z pościelą“ znika 
w ścianie. 1 

Nic więc dziwnego, że w takiem ma- 
łem mieszkanku, nie zawalonem sprzę- 
tami, sprzątanie nie zajmuje wiele czasu. 
Tembardziej, że takie czynności, jak 
nprz. trzępanie, należą w Ameryce do 
b$zpowrótrnej przeszłości od czasu, Zdy 
wynaleziono odkurzacze. Tak wygląda 
gospodarstwo domowe w Ameryce, 
gdzie panie domu, zamiast naszych Kaś 
i Marysiek, mają tylko „ elektryczną słu- 
żbę' i muszą same pracować.» 


Piękny gest miljardera amerykańskiego 


Syn Morgana sprzedał z młotka miljonowej wartości arcydzieła, 
aby ulżyć ciężkiej doli bezrobotnych 


Syn znanego w Ameryce bankiera, 


siadają rozległe majątki, odbyła się nie- 


Morgana, który otrzymał w spadku po| dawno licytacja cennych miniatur sta- 
ojcu olbrzymi, zawrotny jak na stosun*|rego bankiera, który w swoim czasie 
ki europejskie majątek, nie odziedziczył | wydał na nie blisko milion funtów szter 


jednak po zmarłym przed paru laty ro- 
dzicu ani jednej z jego cech charakteru. 
Młody miljarder ma łagodne usposobie- 
nie swej matki i bardzo dobre serce. 

W Londynie, gdzie Morganowie po- 


S 


Kozy „wytrzebiły“ 


REH 
tifi 


lingów. i 

Wyprzedaż dzieł sztuki wzbudziła 
zrozumiałe zainteresowanie w sferach 
towarzyskich Londynu. Zapytany dla- 
czego wyzbywa się miniatur. oświad- 


mmmmmmmmmmmmm” 


lasy na św. Helenie 


| 


Miosa królików w Awusiraælji 


(sb) Jak wiadomo, Australja cierpi 
uż oddawna na plagę królików, Xxtóre 
rozmnożyły się tam w olb:zymich ilo- 
ściach. Wszelka walka z temi zwierząt- 
kami jest niemożliwa. Jednak nie jest to 
pierwszy wypadek, gdy zwierzęta, któ- 
re w Europie były nieszkodliwe — prze 
niesione na inny teren, stanowiły istną 
plagę. 

Podobnie jak z królizami w Australji 
rzecz się miała z kozanv na wyspie św. 
Heleny, W, roku 1513 sprowadzili Portu- 
galczycy na tę wyspę kozy, aby czerpać 
z nich takie same korzyści, jak i w Eu* 
ropie, Tymczasem na wyspie św. Hele- 
ny kozy w ciągu 75 lat rozmnożyły się 
do nieprawdopodobnej wpzost liczby, — 
Puszczone samopas, poczęły niszczyć 


Próba nie udała się. W sto lat potem, 
zniknęfy całkowicie z te: wyspy lasy, a 
drzewo na opał, trzeba było przywozić 
z Europy, Obecnie rząd angielski spro* 
wadza na wyspę drzewa za sumę 2700 
funtów szterlingów rocznie. Jest to jed- 
na z największych pozycyj w budżecie 
utrzymania tej wyspy. 

Przeprowadzone przez uczonych ba- 
dania nad tą sprawą dały niczwykle sen 
sacvine rezultaty. Okazuje się mianowi- 
cie, że zwierzęta przeniesione z Europy 
do innych krajów, ulegają niezwykłej me 
tamoriozie, — Ustalono, że króliki w 
Anglii żyją w jednożeństwie, a w Austra 
lji uprawiają wielożeństwo i stąd ocho- 
dzi tak wielki ich rozrost. 


W roku 1867 sprowadzono na Nową 


czył młody Morgan, że nie posiada ża- 
dnego zamiłowania do gromadzenia te- 
go rodzaju rzeczy. Osiągnięte ze sprze- 
daży pieniądze woli rozdać mledzy bez 
robotnych w Stanach Zjednoczonych, 
których liczba wskutek pogłębiającego 
się tam kryzysu gospodarczego. wzra- 
sta coraz bardziej. 

Między miniaturami znajduje się 
niewielki portrecik, który został naby- 
ty przez bankiera w następujących oko“ 
ficznościach: Pewnego dnia otrzymał 
Morgan list od jakiz nieznalomej ko- 
biety z prośbą, by zechciał do niej 
przyjść. Była to dawna wychowawczy” 
ni jego zmarłej matki i teraz bedąc sta- 
rą i chorą, pragnęła raz ieszcze ujrzeć 
! przed śmiercia ledynaka swei ukocha- 
| zej ongiś pupilki, 
| Miliarder spełnił życzenie staruszki 
i następnego dnia przed nedznvm dom- 
kiem na peryferiach zatrzymała się ele- 
gancka limuzyna, z której wysiadł mło- 
dy człowiek, znany w całym Nowym 
Jorku ze swych szlachetnych i miło- 
siernych uczynków. Zabawił on krót- 
ką chwilę u starej kobiety, poczem odje- 
| do domu. 


| 


W dwie godziny później przybyła 
+ pielęgniarka wraz z pokoiówka i kuchar 
ka, Pielęgnowały one chora staruszkę, 
aż ta wyzdrowiała. Wdzieczna kobieta, 
nie wiedząc w jaki sposób okazać swo- 
je przywiązanie dała miliarderowi por- 


rzeli napis kasjera. Uwierzyli mu na sło, stwa indyjskiego, właściciele św. 


do budynku biurowego, a znalazłszy się |drzewa, Gdy z początkiem 18-go wieku. | Zelandję pare szpaków. Ptaki te w Eu- trecjk. który ongiś otrzymała od jego 
w pokoju, w którym mieści się kasa, uj-; WYSPA dostała się w posiadanie towarży- | ropie wysiadują pisklęta raz do roku, a watki, Morgan wyrnaczył byłej wy- 
iege Hele- w Nowej /elandji poczęły je wysiady- ckowawczyni matki dożywotnia rentę 
wo, nie probowali nawet rozpruć kasy i| TY przekonali się, że ze słynnych na tej wać aż pięć razy do roku. Ptaki te sta- i kupił jej niewielki domek za mias 
tylko dopisali następujące dwa wyrazy: | WYSPIE lasów, nie pozostało śladu. nowią w Nowej Zelandji prawdziwą! stem. ' š 

„Przeczytaliśmy í dziękujemy". Próbowano wytępić wszystkie kozy.' klęskę. |. 
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UWAGI OBYWATELA 


Skrócenie czasu pracy 


z zagadnienia klasowego stało 
się zagadnieniem państwowem 


|. XIX Międzynarodowa Konferencja 
Pracy w Genewie uchwaliła olbrzymią 
większością głosów (81 przeciw 33) kon 
wencię genewską o skróceniu czasu 
pracy do 40 godzin tygodniowo. 

Mimo, że hasło to jest dziś bardziej, 
niż kiedykolwiek uzasdnione, przemysł 
w dalszym ciągu jaknajmocniei je zwał 
cza. I oto w walce tej następuje mo- 
ment charakterystyczny. Wszystkie 
rządy, a w tem i rząd polski, reprezen- 
towane na Międzynarodowei Konferen- 
cji Pracy głosują za konwencią 
o skróceniu czasu pracy. Następuje cał 
kowita zgoda między opinią świata pra 
cy i opinią rządów. Przeciw projekto- 
wi głosują przedstawiciele wszyskich 
pracodawców (a więc i Polacv!), za 
wyjątkiem. pracodawców Włoch i Sta- 
nów. Zjednoczonych. 

Jest to zwrot niesłycha- 
„nie ważny w realizacji zazadnień, 
wysuwanych przez świat pracv. 

Świat kapitału oświetlał dotychczas 


wszystkie postulaty robotnicze, jako 
egoistyczne. postwaty jednej klasy, 
sprzeczne z interesami gospodarczemi 


państwa, jako całości. Krótszv czas 
pracy, urlopy pracownicze. ubezpiecze 
nia społeczne mają godzić w państwo. 
Żądania pracowników traktowane były 
jako hasła rewolucyjne, wywrotowe. I 
oto następuje moment zwrotny. rządy 
wszystkich państw. solidarnie uchwali- 
ły zgodność interesów Świata pracy i 
państwa — po drugiej stronie bariery 
zostali pracodawcy» 
._. Atmosfera się oczyściła. Stało się 
dla wszystkich jasne, że kleska bezro- 
bocia wynika zarówno ze współczesnej 
struktury gospodarczej, jak'i z przy* 
czyn konjunkturalnych, że równolegle 
ze stale posuwającym się wprzód pro* 
cesem postępu technicznego, którego 
nie da się j nie trzeba powstrzymywać; 
musi być skrócony czas pracy, w prze 
ciwnym bowiem razie bezrobocie bę- 
dzię wzrastać, a nie zminiejszać się- Ale 
to bezrobocie godzi w interesy przemy 
słu, odbiera mu bowiem ogromne rze” 
sze konsumentów wytworów przemy- 
słowych, godzj w interesv rolnictwa, 
zmniejszając znacznie spożycie produk 
tów rolnych, godzi w całość państwa, 
obniża ogólny poziom życia i kultury, 
stwarza wieczne zarzewie fermentu i 
niepokoju. i 

Tylko niesłychanie krótkowzro 
czna polityka. tylko cheć osiąg= 
nięcia największego zysku na dziś, bez 
oglądania się na jutro. dykto- 
wała widocznie pracodawcom ich za- 
chowanie się w Genewie. 
005000%0090000000 


Nototnik miejski. 


Wczoraj w wyniku dokonanej obławy za- 
trzymano kilkanaście osób, podejrzanych 0 na- 
pad rabunkowy, dokonany w ubiegłą sobotę 
na osobie kasjerki „Reichman, Halpern I S-ka". 
Kasjerce tej trzej rabusie wyrwall teczkę, za- 
wierającą kilka tysięcy Złotych, zranili kilka 
osób i zbiegli. 

Leg 

Przed domem przy ul. Przejazd 23, naje- 
chana została wczoraj przez rowerzystę 7-let- 
nia Ksenia Chrzanowska, córka lokatora tego 
domu. Pelinięta przez rower upadła na kamie- 
nle, rozbijając sobie głowę w kilku mlejscach. 
Udzielono le] pomocy. 

„s 

W domu przy ul, Piotrkowskiej 79, w lokalu 
związku wychowawców prywatnych, dokonano 
aresztowań 22 komunistów. Wszystkich aresz- 
towanych przewieziono do wydziału śledczego, 
lokal został opieczętowany. 

$s 


$; 

Na podwórzu Gi przy ul. Rżewskiego 2, 
bawiło się 2-letnie dziecko lokatora tego domu 
— Emilia Maroszek. W pewnej chwili na po- 
dwórze wpadł pies I rzuch się na dziecko, od- 
gryzując mu kawałek nosa. Ranna dziewczynką 
zajął się lekarz pozotowia. 
© 
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Remont mieszkania na koszt gospodarza 


Od I-go lipca właściciele nieruchomości mają obowią- 
odnawiania mieszkań - 


Wydatki na remont można odliczyć od płaconego Komornego 


zek 


Łódź, 8 lipca. 

(v) Okres letnich urlopów jest jedno 
cześnie okresem masowych remontów 
mieszkań, Domy łódzkie, dawno nieod- 
świeżane mają wygląd opłakany nietyl- 
ko jeżeli chodzi o ich wygląd zewnętrz- 
ny, w niemniejszym stopniu stan miesz- 
kań jest fatalny. 

Sytuacja ta ulegnie zmianie na lepsze 
w związku z wejściem w życie w dniu 1 
lipca br. t zw. „kodeksu zobowiązań”. 

Kodeks ten przewiduje m, inn. że 
właściciel domu obowiązany jest do 
przeprowadzenia remontu mieszkania 
na życzenie lokatora, w przeciwnym ra- 


|| 


zie lokator ma prawo sam poddać re- 
montowi mieszkanie, przyczem koszt 
odliczyć gospodarzowi od płaconego ko 
morneśo, : 

praktyce sprawa ta winna wyglą- 
dać następująco: lokator, którego stan 
mieszkania prosi się o remont, winien za 
wiadomić gospodarza, że domaga się od 
nowienia mieszkania w określonym ter- 
minie, 

Gospodarz zaś obowiązany jest przy 
chylić się do życzenia lokatora, oczywiś 
cie o ile jest ono usprawiedliwione sta- 
nem mieszkania. Jeżeli się komuś np. 
sprzykrzył kolor ścian, to w takich wy 


padkach gospodarz niema obowiązku 
spełnienia zachcianek lokatora. 

„Jeżeli zatem życzenie odnowienia 
mieszkania jest usprawiedliwione stanem 
w jakim się ono znajduje, a gospodarz 
zlekceważy żądanie lokatora, lokator 
może kazać odnowić mieszkanie na wła- 
sny koszt i odliczyć odpowiednią sumę, 
wykazaną rachunkami, od normalnie 
płaconego komornego. 

Jeżeli gospodarz nie będzie się chciał 
zgodzić na ten stan rzeczy i wytoczy 
sprawę do sądu skarga jego zostanie 
odrzucona. 


Poczta neronowa“ na dworcach aufobusorych 


Inowacia, która bedzie mile przyjęfa przez podróżnych 


cję pocztową, nie mogą się uskarżać na kacji kolejowej. Obecnie, wraz ze wzro* 


Łódź, 8 lipca, 
(v) Inowacja jaką niedawno wprowa- 
dziła poczta łódzka, a mianowicie pocz- 
ta peronowa, cieszy się wielkiem powo 
dzeniem. Urzędnicy ze skrzynkami na 


brak zajęcia i interesantów. 

Wartoby jednak, ażeby poczta łódz- 
ka zwróciła uwagę na jeszcze jedno udo- 
godnienie dla publiczności. Otóż nie 


peronach stanowiący swego rodzaju agen wszyscy podróżni korzystają z komuni- 


PMMA ANTTON 


Odciążenie referatu Karnego 


Zatargi z 15 obwodu będą 


rozpatrywane na sesjach 


wyjazdowych przez inspektora pracy 


Łódź, 8 lipca. 
(k) — Referat karny przy okręgowej 
inspekcji pracy zawalony jest najrozmait 
szemi sprawami, w których chodzi o za- 
targi pracodawców z pracownikami. 
Dzień w dzień do referatu napływa- 
ją protokuły, które naskutek nawału pra 
cy nie mogą być odrazu rozpatrzone. 
W. związku z tem powzięta została 


Właściciele domu przy 


decyzja odciążenia referatu karnego. W 
tym cełu wszystkie zatargi, należące do 
15 obwodu (Konstantynów, Sieradz, Tu» 
szyn i tp) będą rozpatrywane na ses- 
jach wyjazdowych przez inspektora pra 
cy p. Pawłowskiego. 

Wyroki będzie ferował inspektor pra 
cy łub jego zastępca. Pierwszą sesja wy 
jazdowa nastąpi już w dniu jutrzejszym. 


ul. Staro-Sikawskiej 1 


nie ponoszą winy za eksmisję robotników 


Łódź, 8 lipca. 

(k) — W związku z wiadomością na- 
szą o eksmisji 8 rodzin robotniczych z 
domu przy ul. Staro-Sikawskiej 1 otrzy- 
mujemy od właścicieli tej nieruchomości, 
następujące wyjaśnienia. 

Zarząd miejski w maju r. ub. wezwał | 
właścicieli domu przy ul. Staro-Sikaw-- 
skiej 1 do wykonania w terminie do 1-śgo' 
sierpnia r. ub. rozbiórki dwupiętrowej, 
rewnianej oficyny ze względu na to, że 
stan tego budynku zagraża bezpieczeń - | 
stwu publicznemu, 


Chodziło mianowicie o to, że tylna 
ściana tej posesji odchyliła się w stronę 
frontowej ściany i opuściła się wraz ze 
stropami. 

Właściciele posesji, wnieśli odwoła- 
nie do urzędu wojewódzkiego, który od- 
roczył osłateczny termin rozbiórki do 
dnia 1 maja 1935 r. 

Tak więc za eksmisję 8 rodzin robot 
niczych właściciele domu przy ul. Sta- 
ro-Sikawskiej nie ponoszą żadnej winy, 
gdyż eksmisja ta była konieczna i na- 
kazana przez władze, 


Higjenistki grożą strajkiem 


nie chcąc się zgodzić na warunki proponowane przez 
lekarzy domowych 


Łódź, 8 lipca. 

(k) — Higjenistki, zwolnione ostat- 
nio w związku z reorganizacją  leczni- 
ctwa w Ubezpieczalni społecznej w Ło- 
dzi, grożą strajkiem naskutek odmowy 
podpisania z niemi umowy zbiorowej 
przez lekarzy domowych. 

Lekarze domowi chcą zawrzeć z 67 
hisjenistkami ramową umowę z podzia- 
łem na kwalifikacje poszczególnych hig- 
jenistek. Umowa ta przewiduje kilka 
kategorji stawek. 


Pozatem lekarze domowi pragną za- 
trudnić higjenistki dłużej niż po 7 go- 
dzin dziennie, na co higjenistki nie chcą 
się również z ić, 

Na dzień jutrzejszy zwołane zostało 
ogólne zebranie higjenistek, na którem 
zapadnie ostateczna decyzja co do dal- 
szej akcji. Higjenistki mają zamiar jesz- 
cze raz zwrócić się do lekarzy domo- 
wych a w razie odmownej odpowiedzi 
co do zawarcia umowy zbiorowej ogło- 
sić strajk. 


Włochy przygofowują się do walny 


Budują w Abisynji studnie i filtry 


Rzym, ^ lipca. 

Prasa włoska ogłasza w dalszym cią 
gu prace wykonane w Somali, a mające 
na celu ułatwienie przyszłej wojny z 
Abisynią. Chodzi tu w pierwszym rzę- 
dzie o budowę wodociągów i filtrów, aby 
zabezpieczyć ludność i wojsko w dosta- 
teczną ilość wody. W Asmara 
no w osłatnim czasie 70 nowyc 
motorowych, 


rych, które dostarczają 


| 


lły 3.000 litrów w 


zbudowa- | rz 


h studzień | kilka nowych zbiorników, 
dziennie” y ~ 


i 
v 


5.000 litrów wody. Urządzone wodociągi 
w Adi Nefas dają 2.000 litrów dziennie, 
Zbiorniki w Massaua dostarczają 8.000 
litrów wody dziennie, Pozatem buduje 
się dalsze wodociągi, któreby dostarcza- 
ody dziennie. Równo* 
cześnie powiększa się stację filtrów na 
ekąch Szabeli i Juba oraz buduje się 
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stem ruchu autobusowego, znaczna 
część łodzian wybiera ten właśnie śro- 
dek lokomocji i podróże na krótsze dys 
tansy odbywa autobusem. 

Autobusami również jeżdżą często 
kupcy, których wiążą najrozmaitsze in- 
teresy z małemi miastami prowincjonal- 
nemi w okolicach Łodzi. A Á 

O popularności tego środka lokomo- 
cji świadczy bodaj duży ruch podróż- 
nych, jacy przewijają się dziennie na 
wr ąz dworcaach autobusowych w Ło 


L 

Wartoby zatem, ażeby poczta pomyś 
lała o wprowadzeniu „poczty perono- 
wej“ nietylko na dworcach kolejowych, 
ale także i na dworcach autobusowych, 
ażeby pasażerowie autobusów nie byli 
a traktowani, aniżeli pasażerowie 


Istniejące bowiem obecnie t, zw. poś- 
redńictwo pocztowe na dworcach auto- 
busowych polegające jedynie na odbio- 
rze listów od podróżnych i przesyłaniu 
ich do urzędów pocztowych, nie odpowia 
dają swemu zadaniu. 
EHAE BANAN 
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Skróíy felenraliczne. 


, — Wczoraj odbyła” się w Racławicach pode 
niosła uroczystość przekazania premierowi 
Sławkowi zagrody wiejskiej, ufundowanej przez 
posłów iudowych. 
Francia znajduje się w przededniu przes 
wrotu faszystowskiego. Przywódca „Krzyża © 
Ognistego* zapowiada likwidację parlamentu i 
walkę z finansierą. 
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— W Ameryce panują wielkie upały. 1 
osób zmarło wskiitek porążenia słonecznego. 
— W zakładach chemicznych Maderno pod 
Mediolanem wybuchła straszna eksplozja, która 
pociągnęła za sobą 3 ofiary w ludziach, 


 Bężacy asie 
Dziś, w nocy, dyżurują następujące 
apteki: sukc M. Kasperkiewicza (Zgier- 
ska 54), sukc. J: Sitkiewicza (Koperni- 
ka 26), J. Zundelewicza (Piotrkowska 
25), S. Boiarskiego i W. Szata (Prze- 
jazd 19, M. Lipca (Piotrkowska 193), A. 
Miau i B. Łobody (11 Listopada 
=. \p 


SUKCESY ORKIESTRY W „TABARINIE“ 


Nigdy jeszcze publiczność w „Tabarinie” nie 
bawiła się tak dobrze jak obecnie, Jest to w 
pierwszym rzędzie zasługą doskonałej orkiestry 
na dwa fortepiany Szymkiewicza, iednej z najs 
lepszych w Polsce. Orkiestra Szymkiewicza © 
posiada w swym repertuarze najnowsze: prze- 
boje taneczne, pod takt których tańczy liczna 
a posiadając do dyspozycii dwa par- 
ety. 
Pozatem dobry jest program artystyczny, wo 
którym publiczność bawią: Stefa Berówna, 
tancerka o wysokiej klasie, Loda Qiawicz, sub- 


retka o platynowych włosach i miłym głosie, | 
o wielkim tempera- 


Ido, tancerka węgierska 
mencie oraz czteroosobowy, doskonały balet. 
Na zalanej kolorowemi światłami sali od- 


bywa się do białego rana ochocza zabawa w 


beztroskiej atmosferze. Ceny za konsumpcię 


przystępne. Kuchnia smaczna i pożywna. Dziś 


U 


fajf o 5.15 z pełnym programem artystycznym. 
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0 krótkich „rządach endeckich* w łódzkiej Radzie Miejskiej 


mentem, absolutnie niezdolnym do pra- 
cy pozytywnej. A była taką wyłącznie 
dlatego, iż traf zdarzył, że przy wybo- 
rach samorządowych przypadkowo w 
Łodzi osiągnęła endecja wiekszość. By- 
najmniei nie wielką: połowę mandatów 
pilus.. jeden radny.. Niemiec. Ale to 
już wystarczało, aby  Sparaliżować 
wszelką możliwość pracy realnej, aby 
unieruchomić aparat 
kiego. 

Jeśli więc często ze stronv endec- 
kiej słyszymy: niechbyśmy się tylko 
dorwalji gdziekolwiek do władzy, a ca- 
ła. Polska zdumieje, 
twórczość 
endecy klasyczny przykład, 
„twórczość“ wyglądała... 

Jedno wprawdzie endecv uzyskali: 
istotnie cała Polska ze zdumieniem Spo- 
glądała na „widowisko“ łódzkie... Ale 
nietylko Polska. Relacje z „popisów“ 
endeckich w łódzkiej radzie miejskiej 
były łakomie podchwytywane nawet 
przez prasę zagraniczńią — i to tę naj- 
bardziej sensacyjną. S 

I jeżeli główny organ endecii chwali 
się, że to co się przez szereg tygodni 
działo w łódzkiej radzie, było ..spraw" 
dziańem, do czego jest zdolny obóz na- 
rodowy, gdyż ponosić ma odpowiedzial 
ność za rządy“ — to mą istotnie rację. 
Złote słowa!! Frakcja endecka w łódz 
kiej radzie pokazała istotnie, do czego 
są zdolni endecy, aby izbę radna zamie- 
nić na karykaturajte widowisko i 
zatamować wszelką prace. 

Ale od tej strony „widowiskowo - 0- 
perctkowej* trzeba przejść do rozwa- 
zań rzeczowych į. już wymowa faktów 
wskazać, jakimi szkodnikami okazali 
Sle ch którzy obiecywali, że uzdrowią 
santorzad łódzki, że tchiną weń nowe 
enerzjo twórcze, À 
i Spóirzmy więc, jak to naprawdę by- 
0. 

Minęła zima i dla Łodzi stanął po- 
ważny probłemat walki z kleską bez- 
robtcia. Dziesiątki tysięcy bezrobot- 
nych głoduie przez zimę i z utęsknie- 
niem czeka rozpoczęcia wiosennych ro- 
bót sezonowych.. Magistrat opraco” 


samorzadu łódz- 


patrzac na naszą 
to wlaśnie w Łodzi dali 
iakby 


ta 


wuje plan tych robót, zarówno plan te-]czki na szeroko zakreśloną akcię robót 
chniczny jak i finansowy — i wvstępuje | publicznych. Ma więc okazie nietylko 
z nim do rady miejskiej. Ale napróżno | ulżenia rzeszom proletariatu — ale. ró- 
się z tem fatyguje. Endecy odrzucają | wnież naprawienia tych okropnych za- 
wszystkie projekty robót. Raz, drugj|niedbań z czasów jeszcze zaborczych: 
raz, trzeci raz. Za natychmiastowem |jakie Łódź kulturalnie cofnełv o wiek 
rozpoczęciem robót opowiadaja się nie|cały. Ale cóż to obchodzi endeków w 
tylko radni Bloku Bezpartyjnego, rów-| radzie miejskiej? Dwa razy do biaiego 
nież i chadecy i socjaliści uznają ich| Świtu uprawiają „obstrukcię', byle tyl- 
konieczność, bo bieda aż piszczy wśród|ko nie dopuścić do uchwalenia ża iąz- 
proletarjatu miejskiego... Planv są, pie-| nięcia pożyczki. Z całym cynizmem 
niądze też. Trzeba tylko uchwały ra-lprzyznaje przywódca endecki. adw. 
dy miejskiej. upoważniajacei zarządl Kowalski, że kierują nim wvłącznie 
miasta do wydatkowania istniejących | względy partyjno - polityczne: „nie t- 
funduszów. Ale endecy boikotują to|chwalimy zaciągnięcia pożyczki, póki 
zagadnienie pracy dla mas: niech raczej|nie będziemy siedzieć w magistracie!" 


„Rada miejska w Łodzi została roz- 
wiązana. Okazała: się bowiem instru- 


dalej bezrobotni głodują, a p. Kowalski 
nie „daje“ rozpocząć robót. bo „pryn= 


NICe«. 


gie miesiące trwa opóźnienie robót pu- 
blicznych... 

Ale to nic jeszcze. Łódź ma moż- 
ność zaciągnięcia 10-miiionowei poży- 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
PONIEDZIAŁEK, 8 lipca 1935 r, 
—11.57: Przerwa, 11,57—12.03: Sygnał czasu z 
Warszawy, Hejnał z Krakowa, 12.03—12,05: Wia- 


południowy, 
uzdrowisk — koncert 
salonowego Arkadjuszą Flato, 


Chwilka dla kobiet, 13.05—13.30 Koncert 36 pp. 


14.30—15.15. Przerwa. 
1515—1525: Przegląd giełdowy 


15.36—16.00, Muzyka wokalna (płyty). 
16.00—16.153. Pogadanka dla dzieci starszych z 


Poznania). 

t6,15—16.50. Mała Orkiestra P. R, pod dyr. Zaz. 
Górzyńskiego, 

16,50—17.00. Codzienny odcinek prozy: — „Wę- 
drówka Joanny” — powieść Ewy Szelsurg- 
Zarembiny, 

17.00—17.15. Krótki recital śpiewaczy Sabiny 
Szyłmanówny, . 

17,15—17,40. Melodje operetkowe — płyty, 

17,.40—18.00, Koncert kameralny w wykoraniu 
Dyzyderjusza Danczowskieśo (wiolonczela) 
i Edwarda Steinbergera (fortepian) transm. 
ze Lwowa. 

18,000—18.15, „Jak powstaje talerz na którym ja- 
damy” — odczyt z cyklu „Ze świala wiel- 


Elmlifopf Tu radio? 


Czyli: niech miasto cierpi. niech Środ- 
kiem ulic dalej płyną otwarte kanały, 


cypialnie* nie „daie“ zarządowi miasta niech ustanie wogóle praca, bo posady | 


dla endeków w magistracie sa ważniej- 


Trzy miesiące tak miiaja i trzy dłu- ; sze... 


Czy mamy jeszcze podawać dalsze 
kwiatki, wyrosłe na niwie endeckjej w 


s 
5 


DO radzie miejskiej? 


Szereg długich miesięcy trwało to 


kich i małych wynalazków" 
Bornstein, 

18,15—1830, Cała Polska śpiewa — koncert 
chóru Związku Strzeleckiego pod dyr, Ber- 
narda Hinka, 


domości meteorologiczne., 12.05—12,15: Dz'ennix(189,30—18,40; Poradnik turystyczao'sportowy. 
12.15—13,00 Dla naszych le'nisk i] 19,40 —18,45, Chwilka społeczna, 

w wykonaniu kwintetu | 18,45—19,05, Polscy tenorzy — płyty. 
13:00—13.05 —[19.05—19.15: Zapowiedź programu na 


stępny. 


pod dyr, mjr, Stefana Lidzkiego - Śledzińskiego, |19,15—19.30, Koncert reklamowy. 
13.30—14.30, Muzyka taneczna i piosenka (rłyty) |19,30—19,50, Wędrówka 


czów — transmisja z 
zdawca: Witold Hulewicz, 


sudskim) — szkic literacki — wygi, Wła 
dysław Sebyła, 


cyklu „Wędrówki dookoła globu” — (tr, zł20.00—2g.10. Albeniz; Święto w Sewilli (płyty), | łosne. l 
rakowa: -— iprzykrości i straty, Wystrzegać się złodziei i 


20,10—20.45; Audycja słowacka z 
a) Słowo wstępne, b) Pieśni, c) Utwory fort, 

2n.45—20,55: Dziennik wieczorny, 

20,55—21.00: „Obrazki z życia dawnej i współ- 

czesnej Polski”, 

i 21.00 —22.00. Koncert symfoniczny w wykonaniu 
Orkiestry Symfonicznej P, R. pod ae Grze- 
gorza Fitelberga z udziałem Henr, Sz: 
(fortepian), 

22.00 —22.06. Wiadomości sportowe ogólne, 

i 22.06--22.10: Wiadom. sportowe- lokalne, 
122.]0—23.30, Koncert w wykonaniu Małej Orkie- 
stry P, R, pod dyr, Zdz. Górzyńskiego. 

? W przerwie o godz. 23.00: Wiadomości 

i meteorologiczne dla komunikacji lotniczej, 


iż miłość 


— Napisał specjalnie dla „Expressu“ Andrzej Żański — 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 
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Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir. | czuwał, że nie cofnie się on przed niczem 


ginie od zbrodniczego strzału. Dziedzic Bia- 
łodąbków — Gliwski — zaopiekował się 
sytikiem zabitego, „Januszkiem= x 

Kiedy po latach Janusz zdał maturę, 
Gliwski ułatwił mu studiowanie medy- 


cyny, 
Młody akademik zaprzyjaźnia się z ko- 
leżauką Reną Rudońską. 


Tak mówił Walicki. Lecz chociaż 
stroił się w piękne frazesy. zasadniczą 
przyczyną jego bezkompromisowego 
stanowiska była niechęć, jaka żywił da 
Gliwskiego, który miedawno odbił mu 
ukochiną cziewczynę. 


Roman Gliwski pakował walizkę, 
ażeby nocnym pociągiem jechać do Bia- 
łodąbków i wydostać od ojca pieniądze. 
Nagle usłyszał telefoniczny dzwonek. 

Miał złe przeczucie, gdy podszedł do 
aparatu. 

i — Czy zastałem pana Gliwskiego? 
— pytał czyjś głos. 

— Owszem... Jestem przy aparacie! 

— Tu Konrad Walicki... Przed chwi- 
la dowiedzieliśmy się, że ktoś sfałszo- 
wał na czeku naszej korporacji podpis 
prezesa Ludwika Ochorskiego:.- Na cze- 
ku tym widnieje również i pański podpis. 
Fieniądze w wysokości pięciu tysięcy 
złotych podjęto. Co może nam pan po- 


_ wiedzieć o tei sprawie? 


Gliwski zbladł. Wiedział, że Walicki 
jest jego śmiertelnym wrogiem i prze- 


| 


ażeby zniszczyć go: nie mógł zresztą 
spodziewać się od niego żadnej litości. 

Grunt począł mu się usuwać spod nóg. 
Zrozumiał, że jest zgubiony. 

Trochę jąkając się, odpowiedział: 

— Nie mam pojęcia o żadnym czeku 
z podpisem Ochorskiego. , 

Akcent złośliwej ironii przebiiał przez 
słowa Walickiego: 

— Jutro rano będzie pan zmuszony 
dostarczyć jednak pewnych wyjaśnień... 
tak całemu zarządowi i komisji rewizyj- 
nej, jak i przedstawicielom władz... Lo- 
jalnie komunikuję panu, że o nadużyciu 
tem poinformowałem już prokuratorię... 
Więc do widzenia do jutra! A niech pan 
przygotuje do rewizji wszelkie książki. 

— Wszystkie książki są w porządku 
— bąknął Gliwski. 

— Nie wątpię w to... Żeznam pana: 
do jutra! 

Konrad Walicki odłożył już słuchaw= 
kę, lecz słowo „do iutra* brzmiało w dal- 
szym ciągu w uszach Romana, niby 
brzęk roju djabelskich szerszeni. 


Złamany usunął się na fotel, napróżno 


usiłniąc zebrać rozproszone myśli. 
Gdyby o sfałszowaniu podpisu pre- 
zesa nie wiedziały władze prokurator- 
skie, wytrzasnąwszy do jutra pieniądze, 
móglby spodziewać się, że może władze 
„Światowida“ zechcą zatuszować całą 
*sprawa, W pierwszym rzędzie starałby 


IR nie dopuścić do skandalu Ludwik 


Ochorski. Poprostu ściągnąwszy z niego 
pieniądze, skreślonoby go raz na zawsze 
z listy korporacji, co byłoby bardzo przy 
kre, niemniej nie takie straszne. Gliwski 
wyjechałby ze stolicy, ażćby zaszyć się 
na wsi — i po jakimś czasie zapomniano- 
by o tei przykrej aferze. 

Lecz w tei chwili całą sprawę trzy- 
ma w dłoni iego Śmiertelny wróg Konrad 
Walicki. Gliwski jest za dumny, ażeby 
pójść do niego i padłszy mu do nóg, bła- 
zać o zmiłowanie, dowodząc, że pienię- 
dzy nie ukradł, ale poprostu wypożyczył 
je na kilka dni. Walicki, nacieszywszy się 
jego klęską i upokorzeniem, odparłby 
chłodno: 

— Bardzo żałuję! Z całej duszy chciał 
bym panu dopomóc, lecz w tei chwili 
sprawą zajęła się już prokuratorja... — 
A wobec władz śledczych jesteśmy już 
bezsilni: tu już kończy się nasza kompe- 
tencją. ` 

Tak, tak, nie warto chodzić do Walic- 
kiego... Oto los zagnał tego eleganckiego, 
miłego chłopaka, oblubieńca kobiet i sa- 
lonowego birbanta w ciemny zaułek, 
z którego niema wyjścia. 


I co powie Świat, co powiedzą rodzi-; 


ce, koledzy i znajomi, kiedy dowiedzą 
się, że on słuchacz agronomii i skarbnik 
korporacji „Światowid“, Roman Gliw- 
ski jest zwyczajnym oszustem? 

„ Widzi już przed oczyma duszy roz- 
prawę sądową. Widzi siebie, siedzącego 
na ławie oskarżonych « pod pręgierzem 
szyderczych spojrzeń znajomych — i sły 
szy surowe słowa sędziowskiego wy- 
roku: 

— Roman Gliwski skazany zostaje za 
faszerstwo na pół roku więzienia! 

Spogłądają na niego drwiące piękne 
panie — towarzyszki 
chmurnie wodzą za nim spojrzeniami je= 


on:pki j 


wesołych zabaw, t- 


| koszmarne widowisko, dane Polsce, co 
stałoby się z iakąkolwiek komórką na- 
szego życia zbiorowego, gdyby w niej 
mieli endecy prawo decydowania. I do- 
brze się stało, że te miesiące upłynęły, 
że każdy dzień i tydzień wykazywał 
coraz jaskrawiej absolutną niezdolność 
do jakiejkolwiek pozytywnei pracy tego 
zespołu partyjnego, który stale napra- 
sza się o „wladze“ by potem okazać, 
że kieruje nim tylko ślepa nienawiść i 
duch przekory: 

Eksperyment łódzki był potrzebny. 
| Otworzył bowiem oczy społeczeństwu. 
jl ostatecznie pogrążył endecie. Wyka- 
zał całą jej nicość, całą jej nieproduk- 
tywność. | 

Doświadczenie to było wrecz uzdra* , 
wiające. Już chyba ze zgroza wszę- 
dzie w Polsce wspominać beda o Krót- 


kim epizodzie „endeckich rzadów* w 
iódzkiej radzie miejskiej. 
AAAS | ia 


8 LIPIEC 1935 R, 

Od godziny T-ej do godz. 9-ej rano panuje 
sytuacja niejasna, odczuwamy zdenerwowanie i 
niepokój, Nie należy rozpoczynać nic nowego 
ani załatwiać ważnych spraw w urzędach. Okres 


dzień na- |następny do godziny tl-ej nadaje się do wy- 


ruszenia w. podróż i przyniesie niezwykłe po- 
mysły i pleny na przyszłość, Unikać w tym 


mikrofonu — „Nałę- |czasie stosunków z osobami wpływowemi, Koło 
parku” — sprawo« |południa działają pomyślne wpływy dla wojska, 


handlu i spraw pieniężnych, Od godz. 12-ej do 


15,25—15.35; Wiadomości o eksporcie polskim, j19,50—20,00. „Co czytać?” (poezje o Józefie Pił- | godz, 14-ej z powodzeniem możemy załatwiać 


sprawy, które powinny pozostać w ukryciu, Po" 
myślny obrót w tym czasie wezmą sprawy mí- 
Koło godziny 15-ej oczekują nas różne 


załargów z kobietami, Między godz, 16-tą a 
jgodz. 18-tą działają dodatnie wpływy dla przed- 
|sięwzięc, mających związek z teatrem, sztuką, 
i pocztą i radjem, Godzina 19-ta przyniesie po- 
wodzenie towarzyskie i zainteresowanie arty- 
styczne. Następny okres do. godz, 22-ej sprzy- 
ja marynarzom i rzemieślnikom, Nie jest to 
jednak odpowiednia pora do wyruszenia w pod- 
róż ani do zawierania znajomości z osobami 
płci odmiennej, Późniejsze godziny wieczorne 
sprzyjają artystom, studentom i lotnikom, 

Dziecko dziś urodzone — ambitne, sympa- 
tyczne, uczciwe, lubi samotność, brak odwagi 
i słanowczości, usposobienie romantyczne, 


go koledzy. Pod oknem zaś siedzi z opu 
szczoną głową stary ojciec i krwawe 
łzy hańby płyną mu po policzkach. 

— Więc nie oszczędziłeś mi i tej 
zgryzoty, ty, ostatni z rodu, chlubo i du- 
mo moja! I czemuś shańbił nasze na- 
zwisko i gorzkim piołunem zaprawiłeś 
smak ostatnich moich dni? — skarży się 
bezsiny szloch starca. - : 

Roman czuje, że chwyta go nagły 
obłęd. 

Nie, nie przeżyje tego wstydu! 

Myśli jego pracują coraz bardziej go 
rączkowo, lecz rozbijają się bezsilnie o 
strome skały zaułka, skąd niema wyjścia. 

— A gdyby uciec? — myśli blado. 

— Ale dokąd? Wszak wszędzie w 
ślad za nim póidzie hańba i smutne spoi- 
rzenia oicowskie. 

— Q ojcze, ojcze — szlocha! nieled- 
wie złamany człowiek — i czemuż nie 
sluchalem twoich rad? Dlaczego pozwo- 
liłem, że porwał mnie wir zabaw — i 
rzucił mnie potem w Niagarę zniszczenia. 
Wszystko stało przedemną otworem i 
oto przez kilka minut w nieopatrznej lek- 
komyślności spaliłem za sobą mosty i sta ` 
tem się bezdomnym włóczęgą bez czci, 
honoru i nazwiska... 

Czuł w głowie coraz większy zamęt. 
Wtem oślepiło go nagłe postanowienie: 
skończyć z tem życiem, które straciło 
już dla niego wszelki sens! 

Za słaby jest, ażeby dźwigać dalej 
brzemię hańby, jakie lekkomyślnie wziął 
na swoje ramiona... Jedno pociągnięcie 
cyngla, jeden krótki huk, a oto skończą 
się wszystkie jego bóle, rozpacze i roz- 
terki. 

I ucieknie od swojej hańby i od wizji 
smutnych spojrzeń Ojca, takich cichych, 
a tak przeraźliwie wymównych. 
Kurczowo uczepił się teraz tej myśli. 

~ (Dalszy ciag jutro). ' 


PO a YYYY 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Fanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros*, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita". On iest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięlmym tancerzu, lecz on nie 
zwrąca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we iraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi I o- 
znajmiłl, że tancerka nie żyje, Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badal ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lękarz* znikł bez śladu. 


Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, łego partnerka, lecz nieznana kobiela. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 4 

Nadkomisąrz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiąza'nej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku suita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 


snowski przed Śmiercią wręczył testament oicn 
(irzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 


na swól wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 


Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
lite Krasnowską, która w stanie nawpólnrzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że iest spadkobierczynią wielkiej fortuny, iecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
iej majątek. Grzegorz jest zdumiony temi- ze- 
znaniami i twierdzi, że to kłamstwo. Następ- 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, kampromitu- 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chorobą. 

W domu Grzegorz zostaje list w którym 
anonimowy aŭtor, nazywając siebie „Robertem, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w Jarze 
„aby“, 

Tam Grzegorz. dowiaduie się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „foryl”, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
naźwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy, 

Między Hanką a Lubowem nawiązuje się 
szczera nić przyjaźni, która potem zamienia Się 
w gorącą miłaść, ale młodzi napotykają na dro- 
dze swego szczęścia coraz to nowe nieprzewi- 
dziane przeszkody, które ich rozdzielają. Han- 
ka, nie mogąc znaleźć pracy, wyjeżdża do Wie 
dnia, gdzie opiekuje się nią Goryl, występujący 
pod maską prokuratora Czybirskiego. Podczas 
iej nieobecności w Polsce Grzegorz wraz ze 
wym przyjacielem Robertem zdobywa dowo= 
dy, stwierdzające, że prawdziwą hrabianką i 
właścicielką wielkiej fortuny, spoczywającej w 
bankach, nie jest Julita, lecz właśnie Hanka, 


Dowiedział się o tem również Krzewicki, ie- 
den z członków organizacji „Krwawy Tróikąt'*, 
który w tej sprawie umyślnie wyjechał do Wie 
dnia. „Krwawy Tróikąt* chce bowiem zawład- 
nąć maiatkiem hrabianki I w tym celu stara się 


- MAK AROMA A 


dziestu lat a więc za dwa lata. Hrabia Kra-i 


i 
się już takiemi sprawami zajmować ze wzziędu! 


[ki 


ABIANK 


Sensacyjny romans współczesny 
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Wanisal dla „Expressu = Jerzy B 


— Czeka panią śmierć... Wie pani za} W budce usadowił się żołnierz z karabi- 


CO?.., 

— Nie wiem... 

— Nikt z was nie wie!... To pani po- 
wiem.. Bo prowadziła pani kontrrewo- 


lucyjną robotę razem z tym Czarskim, 
bo jechała pani do Moskwy. żeby tam 
robić zamachy, burzyć, terorvzować, są- 
botować... Przyznaje się pani do winy? 

— Nie... To wszystko jest zmyślone. 
Powtarzam jeszcze raz: — jestem nie- 
winna... Czarskiego nie znałam.. Nie 
mogę p nim nic powiedzieć... Ale co do 
siebie mocę z czystem sumieniem ze- 
znać, że jestem niewinna... Jechałam do 
ojczystego kraju... W jaki sposób tu 
wpadłam — nie wiem... 

Gawryła zerknął na swych kompa- 
nów. Jeden z nich skinął głową i pod- 
sunął komendantowi jakiś papier. Ga- 
wryła długo przyglądał się Hance po- 
czem rzekł: » 

— Ano, dobrze... Możesz iść... 

— Chciałabym wiedzieć kiedy nastą- 
pi wykonanie wyroku... Ja już tam nic 
mogę wrócić... Nerwy odmawiają mi po- 
słuszeństwa!.. Już wolę śmierć niż po- 
wrót do tych cuchnących podziemi!... 


Schyliła głowę.  Ramionami jej 
wstrząsneło wewnętrzne,  hamowane 
iszlochanie. 


Gawryła zabębnił pałcami po stole. 

— Uspokój się... — rzekł łagodnie. — 
Wyrok Śmierci został skasowany... 

— Więc jestem wolna?! 

— Nie... To byłoby zbyt dobrze... Pól 
dziesz na zesłanie... 

— Dokąd?! 

— Tam, gdzie wszyscy... Na Scłow- 
— DDlaczego?... To przecie okropniej 
sze niż Śmierć... To jest powolne kona= 
nie... Ja nie chcę!.. Nie póidę!... Zabij- 
ciel.. Albo wypuścicie mnie na wolność, 
albo odbiorę sobie życie!... 

— Nasze postanowienie jest nieod- 
wołalne... Dziś w nocy wyrusza partia 
więźniów... 

— Ja nie pójdę! — broniła się 
szcze. — Już wolę tutaj skonać! 

— Tu niema żadnych targów!... — 
Brać ją! 

Żołnierze wyprowadzili ją z kance- 
larji Nie miała sił już krzyczeć. 

Ale, na szczęście, nie wprowadzono 
jej do „celi mierci“, lecz do pokoju, w 
którym tylko kraty na oknach przypo- 
minały więzienie. 

Wśród zesłańców panował wesoły, 
pogodny nastrój. Było ich razem około 
30-tu. W dzień wyjazdu pozwolono im 
śpiewać, więc też rozbrzmiewały głośne 
pieśni, dumki kozackie i ludowe piosen- 


ki. 


je- 


Gdy Hanka weszła do pokoju, oto- 
czył ją rój młodzieńców. 

— Też na Sołowki?.. Brawo!.. Be- 
idzie weselej!.. Nie trzeba płakać!... Kto 


ją „zgładzić* do chwili uprawomocnienia te- żyje. ten dożyje!... — pocieszano ją. 


stamentut. 

Aby ią usunąć jaknajdalej od Grzegorza ł 
Roberta, Krzewicki dobiera sobie do pomocy 
trzech handlarzy żywym towarem — Armanda, 
Filipa i Pawła. Ci dwaj ostatni wywożą ją pod 
stępnie do Argentyny w tem przekonaniu, że 
Hanka spotka się za oceanem z ukochanym 
Grzegorzem. 

Podróż do Argentyny nieszczęśliwa Hanka 
odbywa na statku „Eden, gdzie nawiązała zna- 
jomość z młodą, dziewiętnastoletnią dziewczyną 
pochodzącą również z Polski. Nazywała się 
Elza. 

Hanka dowiedziała sie od Filipa, że została 
oszukana i że nikt na nią nie czeka w Ame- 
Tyce... 

Minęły dwa miesiące.. 

Hanką zainteresował się pewien 


| 


itam znajdzie?.. Kto ją stamtąd wyswo- 


elegancki | 


Ale Hanka nie mogła pogodzić się z 
myślą, że pójdzie w obcy, daleki kraj. na 
zesłanie, skąd niema powrotu... Kto ją 


bodzi?.... 

Wieczorem śpiewanie zostało zaka- 
zane. Szykowano się do wyjazdźa. 
. O północy, gdy cały gmach więzien- 
iny spal, wyprowadzano ich na podwó- 
rze. 

Rozległa się komenda: 

— Do szeregu!.. Czwórkami 
przód marsz! 

Za kratami ukazały się głowy więź- 
niów. Niektórzy im zazdrościli,.. Ob 


na- 


młodzieniec, Stefan Czarski, który samolotem lepiej powłóczyć się trochę po tajzach, 


uciekl z nią do Polski, s 

Będąc już nad Polską, napotkali groźną za- 
wieruchę śnieżną, 

Nastąpiła katastrofa i Hanka znalażła się 
w.. Mińsku, gdzie posądzono ją o współpracę 
z Czerskim, który był zagorzałym przeciwni- 
kiem bolszewików. 

Na tej podstawie wtrącono ją do więzienia. 

Pewnego dnia wprowadzają ją do kancelarii 
i komendant więzienia zwracą się do niej: 

— Czy znany jest pani wyrok? 

— Nie. — odparła Hanka. 


niż spleśnieć w zakratowanym pokoju... 

Hanka szła ciemnemi ulicami obok 
trzech innych kobiet w jednym szeregu. 

Więźniowie otoczeni byli kordonem 
wojska. Szli na dworzec, gdzie czekał 
na nich specjalny pociąg, składający się 
lz towarowych wazonów. Jeden wagon 
oddano do ich dyspozycji. Zamknięto 
drzwi, powietrze przedostawało się tyl- 
ko przez górny, zakratowany otwór. — 


nem. 

Pociąg ruszył 

Rozpoczęła się wę 

smutny, nieznany kraj... 

Po wielu dniach, gdy sennie wlokący 
się pociąś minął Orszę, a potem Witebsk 
a w końcu Petersburg, gdy mróz, zwła- 
szcza nocą stawał się nie do zniesienia, 
w nieopalanym wagonie, gdy głód da- 
wał się dotkliwie we znaki, a końca tej 
męczeńskiej podróży nie było jeszcze 
widać — sposępniały miny więźniów 1 
nikomu nie chciało się juź śpiewać. 
Pociąg zatrzymywał się na małych 
stacyjkach nieraz po kilka godzin nie- 
wiadomo poco. Nikogo z wagonu nie wy 
puszczano, Drzwi były zasunięte i zam- 
knięte na kłódkę. 
"Taki był rozkaz. 
Jedynym pożywieniem w ciągu całej 
kilkutygodniowej podróży była harbata 
i suchy chleb. Kto mógł, owijał się w 
łachmany j spał. Reszta drżała z zimna, 
wypatrując kresu tej tragicznej węd- 
rówki. 
Wreszcie pewnego dnia rozsunęły 
się drzwi i powiało świeżem, mroźnem 
powietrzem. i 
Do wagonu zajrzała, głowa konwo* 
jenta, który krzyknął basowym głosem: 
— Wszyscy wychodzić!... _ AA 
Niektórzy nie mieli sił, by podnieść 
się z podłogi. Konwojenci pomagali im 
uderzeniami kolb. l 
T Ruszaj sięl.. Dość tego wylegiwa- 
nial.. 
Hanka wyszła wraz z innymi i zna- 
lazła się na małej, zasypanej sniegiem 
stacyjce. e i 
Wicher świszczał przeraźliwie gęste 
płaty śniegu wirowały w powietrzu, Zes- 
łańcy stanęli w zbitej masie, czekając 
na dalsze rozkazy. Czy tu już zostaną?,. 
Czy każą im pójść jeszcze  dale;?.. 
Chyba nie teraz, bo przecie za godzinę 
zapadnie głucha północna noc.. 
— To pewnie, już tu... — szepnął blad 
dy, zmizerowany młodzieniec. stojący 0- 
bok Hanki. 


= 


drówka poprzez 


Hanka zdrzemnęła się nieco, gdy na- 
gle zbudził ją ochrypły krzyk: 
— Wstawaćl... 
Zerwała się z podłogi. Była jeszcze 
noc, Na progu stał żołnierz z karabi- 
nem, 
— Która z was nie usłuchała rozka- 
zu komendanta i opuściła barak?... —- pa 
dto groźne pytanie.. nes 

Cztery kobiety stały obok siebie. 
adna nic nie odpowiedziała: Hanka nie 
rozumiała o co chodzi. 
— Która wyszła przed chwilą z bara- 
ku? — powtórzył żołnierz — Ja mam 
dobre oko.. Widziałem... Zabiłbym odra 
zu, tylko chybiłem... Niech się przyzna 
ta, która wyszła... 
Milczenie. Żołnierz zbliża się do jed 
nej z nich: i 
— Przyznaj się... To ty?... 
— Nie... 
Podchodzi do drugiej. Chwyta 
ramię. - 
— A może ty?., 
— Nie... Spałam... 
— Jeżeli żadna się nie przyzna, 
wszystkie cztery zostaniecie surowo u- 
karane,.. T 
Żołnierz podchodzi do Hanki. Uśmie- 
cha się zalotnie, 
— Poznaję cię z sylwetki... To pew- 
nie ty byłaś.. 
Hanka stoi niezdecydowana.. Jej 
trzy współtowarzyszki niedoli drżą ze 
strachu, Hanka chciałaby im pomóc... 
Przyznaje się więc do niepopełnionej wi 


ny: 
— Tak.. Toja. 

Żołnierz spojrzał na nią z triumfującą 

miną i odparł: >  - 


za 
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— Gdzie tam!.. odbruknął jego towa 
rzysz, starszy robotnik o kościstej twa- 
rzy — Ja tu nie pierwszy raz.. Znam 
dobrze te strony... To dopiero Kem... 
Miejsce kwarantanny... Do baraków bę- 
dzie jeszcze ze dwa kilometry... 

— Kto tam pójdzie? — zdziwił się 
młodzian. A 

— Kto- — zaśmiał się drugi — Wszy- 
scy pójdziemy... = z 

— Przecie sił nam nie starczy.: 

— Nie bój się... Nieraz jeszcze przyj- 
dzie ci tu na myśl, że człowiek więcej 
przetrzymuje niż mu się wydaje... 1 

Rozmowę przerwało _ zjawienie się 
komendanta konwoju, który zawołał: : 

— Do szeregu odlicz?,. „sza 

Hanka wraz z trzema innemi kobie- 
tami stanęła na końcu. Po odliczeniu 
wszystkim kazano wejść do lichego bu- 
dynku stacyjnego, gdzie poczęstowano 
ich gorącą herbatą, a potem ruszono pie 
chotą w dalszą drogę do baraków. _ 

Zesłańcy szli czwńrkami, aż po kola 
na brodząc w gęstym, zwartym śniegu. 
Konwojenci jechali za nimi w saniach. 
Ponieważ konie nie mogły sobie dać ra- 
dy, przeto komendant wydał _ rozkaz, 
aby kilku zesłańców łopatami odgarnia- 
ło śnieś po drodze, m, i 

Marsz trwał aż do późnej nocy. Wre 
szcie cała rota aresztancka przybyła na 
wielką polanę, gdzie stały dwa baraki i 
jeden budynek dla administracji, ; 

Nie odrazu jednak pozwolono więź- 
niom spocząć w barakach. Całą godzinę 
musieli stać na mrozie i śniegu, by wy* 
słuchać przemówienia komendanta, któ 
ry pouczał ich jak mają zachowywać się 
na zesłaniu, i Pasa 

— Kobiety będą w jednym baraku, 


mężczyźni w drugim.. — mówił komen- 


dant — Zabraniam kategorycznie prze- 
chodzenia z jednego baraku do drugiego. 
Nieposłusznych będe surowo karaf.. A 
teraz idźcie spać.. O świcie czeka was 
praca... f à 

Ledwo powłócząc nogami, zesłaficy 
wpadli do baraków i zwajlili się cieżko 
na ziemię, by odpocząć.. 
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— Wiedziałem odrazu, że to fy... 
odź ze mną... Reszta spać.. : 
Jedna z kobiet chciała zaoponować, 
stanąć w obronie pokrzywdzonej Hanki, 
a może też przyznać się do winy, lecz 
żołnierz odepchnął ją z taką siłą, ze po 
toczyła się pod ścianę poczem chwycił 
Hankę i wyszedł na dwór, 3 
Gwiazdy świeciły wysoko, śnieg 
przestał padać,  Chwycił ją odrazu w 
swe kleszcze trzaskający mróz. 
Żołnierz obudził komendanta i zara- 
portował: í s m 
„— Przyprowadziłem kobietę, która 
chciała się przedostać do męskiego. ba- 
raku... 

Komendant był zły, że nie pozwala- 
no mu się wyspać, więc najpierw zbesz- 
tat odpowiednia żołnierza, a co do Han- 
ki zawyrokował: 

— Wsyp jej dziesięć batów na gołe 
plecy... 

Przewrócił się na drugi bok i zasnął. 

Żołnierz zasalutował i przeszedł z nią 
s: pustego pokoju. Hanka drżała ze stra 
chu. 

Żołnierz przyglądał się jej z satys- 
fakcją. Odstawił karabin, usiadł na ta- 
borecie i zdjął ze ściany kozacką nahaj- 
kę z cienkiemi rzemykami. 

— Ściągaj bluzę... — rozkazał — Ple 
cy muszą być gołe.. Lepiej będzie sma- 
kowało... 

Hanka przyczaiła się w kącie. Żołnierz 
wisnął  wpowietrzu nahajką. 
Rozbieraj się.. — powtórzył 
Jazda... 

— Niech mnie pan zostawi w spoko- 
ju... — błagała — Nie chciałam ucie- 


kać... 
(Dalszy ciąg jutro) 
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Zycie Pabjanic 


f UNIEMOŻLIWIENiE LICYTACJI, 

7 Małżonkowie Mądry Wiktor i Malka celem 
utrujc'enia komaruikwi przeprowadzenia li- 
tytacji obłożonych sekwestrem mebli, ponst- 
wali szuflady z kredensu i stołów, niektóre 
meble uszkodzili, zmniejszając wydatnie ich 
wartość. 

Przewód sądowy w zupełności potwierdził 

oskarżenie, wobec czego oboje zostali skazani 
na karę aresztu po trzy tygodnie. 
j O ile małżonkowie Mądrzy solidarnie do 
dnia 1 października r. b. wierzycielowi Spion- 
kowi uiszczą całkowitą należność, wykonanie 
kary zostanie zawieszone na przeciąg lat 2, 
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SPRAWNOŚĆ POCZTY GMINNEJ. 


Obiazdowy Urząd Miar i Wag w dniu 25-go 
czerwca r. b. wysłał zawiadomienie pocztą 
przez gminę, do miejscowości odległej o 7 kim. 
od Pabianic. Treść zawiadomienia opie wała 
ażeby w dniu 1 lipca dostarczyć miary i wagi 
do kontroli, 


- Zainteresowane osoby otrzymały wezwanie 
dnia 2 lipca po poł. 


_ List zatem był w drodze ośm dni. to jest 
tyle czasu ile potrzeba na wysłanie listu... do 
Ameryki. 


|." 


|. OCHRONKA W RYDZYNACH. 

Na okres wakacyjny, dorocznym zwycza- 
łem Koło Gospodyń — Ziemianek w Rydzy- 
fach w sali Domu Ludowego urządziło ochron- 
kę dla małych dzieci. 

Ochronka — przedszkole czynną jest od 14 
do 18-ej, Uczęszcza dzieci 24. Kierowniczką 
jest. p. Malinowska Marja z Pabianic, która 
stosuje metodę freblowską. 


„MUZYKA NA ULICY" W DAWNEJ 
„BAGATELI". 


Dziś i codziennie o godz. 9-ej wiecz. na 
scenie dawnego teatrzyku „Bagatela“ przy ul. 
Piotrkowskiej 94 wystawiana jest przez Teatr 
Miejski arcywesoła komedja „Muzyka na mli- 
cy". W komedii tej do łez: rozśmiesza publicz- 
ność gość naszej sceny Michał Znicz. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

Dziś i codziennie o godz. 9-ej wiecz. w dal- 
szym ciągu grana jest doskonała komedia fran- 
cuską „Otello przyszłości“, Powrót tramwajami 
zapewniony. 


“i TEATR ROZMAITOŚCI. 


Występy tragikomika Ludwika Satza wzbu- 
dziły wielkie zainteresowanie wśród teatroma- 
nów. Codziennie widownia teatru Rozmaitości 
jest wypełniona po brzegi. 

Dziś w dalszym ciagu  tragikomedja p. t, 
„Der Gazten“. 
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11 Listopada16 (Konstantynowska) 
Dziś pocz. o godz. 4 
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M. HENRYKOWSKI 


Choroby skórne i weneryczne 
. mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 
front I p. tel, 262-98. 
Przyjmuje: panów od 8—ll-ej i od 
6—9 wiecz., niedz. i święta od 9—12,39 
panie: od 10--11-ei i od 6—9 wiecz.j 


Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
Nr. tel. 194-03. 
Choroby s+éroe I weneryczne 
przyjmuje krblety } dzieci od I do 3 
i ad ? do 8-el. 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 
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'[Lipińskiej, zamordowali jej syna. 
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W rolach 
głównych 


NITECKI 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18/ 
Przyjmuje od 8 do 9.30 rano 


W niedz, i święta od 9—12 w poł, 


8,VII 


EXIN 


+ ż 


Na boiskach zagranicznych 


Austrja zwycięża Slavię 


2:1. — Dwa śmiertelne 


wypadki na wyścigach samolotowych 


RYGA: Międzymiastowy mecz piłkarski 
Szwecja — Łotwa zakończył się zwycięstwem 
Szwecji w stosunku 3:0 (2:0). 

PARYŻ: Czwarty etap wyścigu kolarskiego 
Tour de France prowadził od Maetzu do Bel- 
fordu (220 klm.). Zwyciężył belgijczyk Aerz w 
czasie 7,14 przed swym rodakiem Danelsem i 
Merilem. 

W klasylikacii ogólnej prowadzi Maerz 
(Belgia) w czasie 24 godz. 24,58 przed Magne 
(Francja) i Speichlem (Francia). 


PARYŻ: Zakończony tu został turniej teni« 


sowy o mistrzostwo świata dla zawodowców. 
W grze pojedyńczej Vines pokonał Niissieina 
10:8, 6:4, 3:6, 6:1, a w grze podwójnej para 
Tilden, Niissleln pokonał parę Burke, Niissiein 
6:4, 3:6, 7:5, 6:4. 

WIEDEŃ: Rewanżowy mecz o Mitropa Cottp 


Bradaca i Stroiba. Dla Slavii bramkę uzyskał 
Jerazalem, 

Ponieważ pierwszy mecz wygrała Slavia 
1:0 rozegrane zostanie między temi drużynami 
trzecie decydujące spotkanie, W drugim meczu 
o puhar Europy środkowej Fiorentina pokonała 
Spartę 3:1. 

DETROIT: Amerykanin Kiefer ustanowił w 
niedzielę nowy rekord Światowy w biegu na 
w pływaniu 100 mtr. na wznak, uzyskując czas 
1:07, 8 sek, A 

PARYŻ: Samolotowy wyścig rozegrany w 
Agnerez (Francja) wygrał Arnoux, przejeżdża» 
jac w ciągu 12 godzin 3,268 kim. Na wyścigach 
tych wydarzył się nieszczęśliwy wypadek, któ+ 
ry pociągnął za sobą Śmierć dwuch pilotów, 
którzy lądując zaczepili o drzewo» 

WIEDEŃ: Międzymiastowy mecz lekkoatles 


Slavia — Austrja zakończył się zwycięstwem |tyczny Austrja — Czechosłowacja zakończył 
Austrii w stosunku 2:1 (1:1). Austria mimo zwy- Isię zwycięstwem Austr]i 64:63. 


cięstwa grała słabo, uzyskując bramki przez 


Likwidacja groźnej szajki bandyckiej 


która teroryzowała mieszkańców kilku powiatów 


Chojnice, 8 lipca. 

(cd) — Na terenie powiatu chojnic- 
kiego, grasowała szajka bandytów, któ- 
ra dokonała w kilku dniach, szeregu na- 
padów rabunkowych w Brusach i zamor 
dowała 24-letnieśgo Edmunda Lipińskie- 
go. — Bandyci występowali w maskach 
i byli postrachem całej okolicy. 

Szajka ta dokonała napadu rabunko- 
wego na mieszkanie Szłomy Gelba, gdzie 
pod groźbą rewolwerów zrabowali 80 zł. 
gotówki i różne przedmioty. i 

Podczas napadu na zagrodę wdowy 
Jesz- 
cze tej samej, nocy bandyci włamali się 
do mieszkania robotnika Łukasza Lep- 
pera w Czaąrnowie, któremu zabrano 
odzież wartości 200 zł. 


broń palną i w maskach wtargnęła do 
mieszkania rolnika Warsińskiego w Or- 
liku, rabując mu różne rzeczy na kwotę 
500 zł. SAB 

Ta sama szajka bandytów dokonała 
również na terenie powiatu kościerskie= 
go kilku napadów 'rabunkowych, po- 
czem przeniosła się na teren wojewódz- 
twa poznańskiego. j ( s 

W tych dniach, po długich paszuki- 
waniach, policja wpadła na trop, bandy- 
tów i zdołała ująć mordercę Lipińskiego 
w Krostkowie, pod Nakłem, > 

Jest nim niejaki Maksymiljan Kurek, 
mieszkaniec m. S 
Wspólnicy jego: Marceli Mueller i Józef 
Redkiewicz, również zostali ujęci i od- 
stawieni do dyspozycji prokuratora przy 


Następnej nocy szajka uzbrojona w: sądzie okręgowym w Chojnicach. 


Krwawe wesele w Trzebini 


Kilku gości 


poranionych 


Trzebinia, 8 lipca. 1goście wyszli z mieszkania, napadli na 
W mieszkaniu Michała Schonguła | nich i zadali im szereg ciosów łomami 
przy ul. Ochronkowej odbywał się oneg- żelaznemi. 


daj wieczorem ślub jego siostry. Podczas 
zabawy weselnej do mieszkania wtargnę 


rzitcono za drzwi zaczaili się w sieni a 
kiedy i po skończonej uczcie weselnej 


Dziś i dni następnych! 


DR MED, 


I MOCZOPŁCIOWYCH 


i od 5—9 wiecz, 


—— 


Dr. 


Dr. MED. mcd. 


o nagle trzech osobników, którzy zażą-; | 
dali wódki. Gdy nieproszonych gości wy; resztowano i oddano 


RSTW 


Nadprogram: Doskonała komedja i aktualności 


DOKTÓR 


H. Szusmacher 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 

w niedziele į święta od 10—1. 


H. Ziomkowski 


Rannych opatrzył lekarz, a awantur 
ników, którymi okazali się Piotr Koze- 
ra, Franciszek Pilarczyk i Jan aBnaś, a- 
do dyspozycji 


` 


władz sądowych. 


Wielki przebój p. t. 


„SZTUKA ZYCIA“ 


Gary Gooper, 


Reżys.: ERN. LUBITSCH 


AKUSZER GINEKO 
Mieszka 


i AJ MCZ 
1905 zz ECCE ZET 


olca Kujawskiego. — 


Fredric March, Miriam Hopkins. 


r. Feldman 


obecnie KILIŃSKIEGO 113) 
(Nawrot 41), Telefon 155-77, 


o m ZI PN | i s 


LEKARZ = DENTYSTA 


Ni 189 


Union Touring mistrzem 


tenisowym Łodzi 


f Łódź, 8 lipca. 
Po zwycięstwie odniesionem w spotkaniu 
z ŁKS-em zakwalifikowali się tenisiści WIMY 
do meczu z Union-Touringiem. 

Mecz wczorajszy zakończył się 
zwycięstwem UT; w którym na pierwszy 
wybił się Schroeder. 

W zespole pokonanych na pierwszy -plan 
wybiła się Ulrichsowa. 

W singlach panów Schroeder bije Stępnia 
6:1, 6:2 i Piętkę 6:4, 6:3, Brauer bije Stępnia 
3:6, 6:3, 6:0. Do spotkania Brauera z Piętką 
nie doszło, gdyż Piętka zrezygnował z gry od- 
dając punkt walkowerem. W grze podwójnej 
panów Schroeder, Stetka pokonali Stępień, Da- 
nielewicz 6:2, 6:1. 

Pierwszy punkt zdobywa WIMA przez Ul- 
richsową w spotkaniu z Grabschówną 6:4, 7:5, 
a drugi Ulrichsowa--Piętka zwyciężając Greab- 
schówna, Schroeder 6:8, 6:3, 6:2. 

W ogólnei punktacji mecz kończy się zwy* 
sięstwem UT. w stosunku 5:2. 

Dzięki temu zwycięstwu drużyna UT. za- 
kwalifikowała się do finału grupy warszawsko- 
łódzkiej, w którym spotkać się ma z Ware 
szawskim LTK. 


Mecze piłkarskie | 


w Warszawie i Krakowie 


Warszawa, 8 lipca. 
W meczach piłkarskich o mistrzostwo sto- 
łecznei klasy A uzyskano następujące wyniki: 
Sarmata—Czarni 6:0, Elektryczność—Hapoel 
5:2, Gwiazda—Drukarz 8:1. „Mistrzostwo w gru 
pie robotniczei zdobyła Sarmata przed Skrą, a 
w ogólnej Warszawianka przed Skodą. W Kra- 
kowie w spotkaniu towarzyskiem ligowa Gar- 
barnia uzyskała wynik bezbramkowy z: Podzó- 

rzem, a Cracovia pokonała Grzezórzecki 8:1. 


Przed wyścigiem 


Warszawa-Berlin 


Warszawa, 8 lipca. 
W Warszawie bawili wczoraj delegaci nie- 
mieckiego związku kolarskiego, którzy odbyli 
konferencię z przedstawicielami PZTK. uzgad- 
niając wszełkle szczegóły międzypaństwowego 
spotkania szósowego Niemcy—Polska. 


Zawody pływackie 
w Warszawie 


Warszawa, 8 lipca. 
Na rozegranych Warszawie- zawodach 
pływackich uzyskano następujące ważniejsze 
wyniki: 100 mtr, nawzuak Jastrzębski 1.23, 200 
dowolnym Karpiński 2.40, 200 klasycznym Bo- 
gut 3.12 i 100 klasycznym pań Świecka 1.44,8. 


Kiełbasa wygrywa 
wyścig na Sląsku 


Katowice, 8 lipca. 
Na Śląsku odbył się wyścig kolarski na dy- 
stansie 196 klime z udziałem drużyny anorodo- 
wej. Wygrał go Kiełbasa w czasie 5,42 przed 
Oleckim, Napierałą i Rurańskim. 


łatwem 
plan 


w 


viny film! 


sm 


DR. MED. MARJA 
LEWIASONOWA 
CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE 


PIOTRKOWSKA 88. Tel 265-96 
KOSMETYKA LEKARSKA 
pielęgnowanie cery i włosów, 
Godz, przyjęć od 10 rano do 8 wiecz. 
STANISŁAWA Pantachowicz zgubiła 

legitymację firmy L K. P. 


"A a 
2 POKOJE, kuchnia, wyg. łazienka, 


H. Kiaczkowe 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE. 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


Dr. MED, 


ŁADZIEWICZ S. Kantor 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła I krtani 


Specj. chor. skórnych i wenerycznych, 
PIOTRKOWSKA 90, 


Teleion 129-45, 


Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 Przyjmuje od 8--2 i od 6—9 wiecz. 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz» lw niedziele i święta od 8—2 po pot 


spec. chor. wenerycznych, skórnych, 
włosów i moczopłctowych 
6-50 SIERPNIA z, tel. 118-33. 
Przyjmuje od 9-—-11 2—4 i od 8—9 w. 
niedz. i świeta od 10-—1 po poł. 


Dr. Woikowyski 


chor. weneryczne, skórne ł płciowe. 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


Przyjmuje od 5- 12 I og 4—9 
w niedziele i święta od 9—1. 


B. NUSBAUMOWA 


przyjmuje od 10—1 I od 6—8 po poi. 


ooktór REICHER} 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH B 


Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—s i 


wiecz. w niedziele 1 święta od 9—1; 


służbowy do wynajęcia, Traugutta 9 
Ne > 1. spy WT: r20. ODW IEC at Z1ÓWĘ) 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po cenach bardzo niskich. * 

Przyjmuję również wszelkie 

reperacje i szycie po domach. 

ul. 6-go Sierpnia 76 
m, 16, HI p. 


Pogoń liderem lig 


Porażki Ruchu, Wisły ŁKS i Legji 


ree 


A ; Łódź, 8 lipca. 
Niedziela przyniosła zmianę na stanowisku 
lidera ligi, którą to pozycię zajęła znów Pogoń 
lwowska dzięki wysokiemu zwycięstwu nad 
stołeczną Legią. Co najważniejsze jednak to 
fakt, że Pogoń wykazała: w meczu tym znako- 
mitą formę. 

Na drugiem miejscu w tabeli znajduje się 
krakowska Garbarnia, a na trzeciem ŁKS. Na 
dalszych miejscach nie: zaszły żadne zmiany, 
przyczem szanse Ruchn do ponownego zdobycia 
tytułu mistrzowskiego zmalały znacznie po jego 
niedzielnej porażce w spotkaniu z Wartą, Po- 
cieszającym objawem- tego spotkania był syg- 
nalizowany fakt pierwszorzędnej gry drużyny 
poznańskiej. 


Obecnie tabela ligowa przedstawia stę nastę- 


10) Warszawianka 1 4 12:21 
11) Cracovia 7 4 8:17 
> Emaii sprawozdanie z niedzielnych spot- 
ań: 

Warszawa: Polonja — Wisła 3:2 (3;2). Nie- 
spodziewana porażka drużyny krakowskiej, 
która mimo dobrej gry przegrała spotkanie, W 
Wiśle zawiodła linia obrony, która ma na Su- 


dził Ruch ze strzału Majcherka. Po przerwie 
mają gospodarze kompletną przewagę, strze- 
łając trzy bramki przez Kryskiewicza. 

Lwów: Pogoń — Legja 6:1 (4:0). Już sam 
wynik mówi dostatecznie o przebiegu gry, przy 
czem Pogoń miała do przerwy przygniatającą 
przewagę; podczas gdy po przerwie gra była 
bardziej wyrównana. Bramki zdobyli Matias 


mieniu wczorajszą przegraną. Bramki dla Po-ł (trzy), Klus (dwie) i Niechcioł, a dla Legii 
lonji zdobyli Kula, Biniok i Puchniarz, a dla] Przezdziecki. 
Wisły Artur Kopeć. Święłochłowice: Śląsk — ŁKS 1:0 (0:0): 


Poznań: Warta — Ruch 3:1 (0:1), Mecz na 
bardzo wysokim poziomie jakiego już dawno w 
Poznaniu nie oglądano. Warta zagrała spotka- | przegrał spotkanie dzięki własnej niezaradności. 
nie to znakomicie, jednak do przerwy prowa-AJedyną bramkę meczu zdobył dla Śląska Bryła. 


GOGOODO DAC OCOT OOA II IOCODOOOOGGOCODOGODCDODOOCOOGODDOOGOOJU 
» 


Gra na bardzo niskim poziomie, przyczem Ł. 


put M O s 

) Gam sog zal MOŁODZIEJCZYK ZCYSRWAUIAOWAN 

A mas D "+2 19:10 

nS 932 5 

4) Ruch 0 12 27 po wygraniu wyścigu dokoła Łodzi 

5) Warta A RLONEŻZC Łódź, 8 lipca, Na metę jako pierwszy wpadł Kołodziejczyk 

6) Lezja 10 9 19:20 W dnin wczorajszym rozegrany został w Ło*|w czasie 6.48,57 przed Borem 6.49,36 i nic zda- 

7) Wisła 9 9 23:21 |dzi piąty ogólnopolski wyścig kolarski dokołoj wało się nie stoi na przeszkodzie by ogłosić 

8), Śląsk 8 Y 12:22 [Łodzi im, á p. Władysława ierpińskiego, Wy-|jako zwycięzcę łodzianina, 

9) Polonia 9 7 10:20 sji, Stii został na następującej trasie: Tymczasem komisja ody zdyskwalifi- 
6dź — Pabjanice — Łask — Wadlew —|kowała niespodziewanie Kołodziejczyka za trzy- 


Drużynowe: mistrzostwa 
lekkoatletyczne Łodzi 


Łódź, 8 lipca, 
Pierwszy trójmecz lekkoatletyczny o druży- 
nowe mistrzostwo okręgu rozegrany zosłał wczo- 
raj na sładjonie ŁKS-u pues ŁKS, Zjedno- 
czonemi i Sokołem w bardzo niesprzyjających 
Warunkach atmosferycznych, gdyż w czasie desz- 
czu i przy silnym wietrze, Oczywista, że ucier- 
piał na tem poziom zawodów. 
Zwycięstwo odniósł zespół ŁKS zdobywając 
ogółem 931t punktów przy 8387 Zjednoczony 
i 7902 Sokoła, Do rozegrania została jeszcze 
tyczka, której to konkurencji nie dokończono 
wczoraj spowodu, złamania się tyczki, Zostarie 
ona rozegrana w przyszłą niedzieię i b 
W. poszczególnych konkurencjach uzyskano 
uastępujące wyniki: : 
400 mtr, — Galiński (ŁKS) 55,4, Mund ŁKS 572 
Skok wdzl — Pawlak Zjedn, 626, Maciaszczyk 
Sokół 622, 
1ig m przez płotki — Maciaszczyk I Sok, 18, 
Maciaszczyk I Sokół 20,1, 


Kamocka Wola — Piotrków — Wolbórz — To-l krotne korzystanie na trasie z pomocy odżyw- 
maszów — Ujazd — Rokiciny — Będzeiin —| czej, mimo ostrzeżeń sędziego, Jednocześnie 
Brzeziny — Stryków — Zgierz — Łódź ulicami: |na pierwszem miejscu postanowiono sklasyfiko- 
Zgierska, Brajera, Łagiewnicka, Dworska, Fran*; wać Bobera, 

ciszkańska, Chłodna, Źródłowa, Dwernickiego, Na dalszych miejscach znaleźli się koledzy 
Północna, Felenów, klubowi Kołodziejczyka z Wimy  Leśkiewicz, 
Na starcie obok najlepszych kolarzy łódzkich| 2 Kasprzak, 3 i Jaskólski 4 którzy jednak na 
znalazło się też kilku warszawian z mistrzem | znak protestu nie przyjęli przypadających im na- 
województwa warszawskiego Bobrem, ród, 

Wyścig miał przebieg niezwykle interesujący Również klub Kołodziejczyka założył pro- 
zakoficzył się jedna kbardzo niemiłym zgrzytem, test przeciwko takiej decyzji, — Nie zgodził się 
który zakłócił pogodną atmosferę iaka pano- też z nią jeden z sędziów p, Placek, który sprze- 
wała w czasie wyścigu, ciw swój wpisał do protokuła, 


IRa£kabi ratuje sie od spadku 


po zwycięstwie 1:0 nad Strzeleckim K. S. 


; Łódź, R lipca. jŁTSG. zakończyło się zwycięstwem PTC. w 
Niedziela wyjaśniła w rozgrywkach klasy A; stosunku 3:2 (1:1). Ostatnio przyzwyczajeni jé- 
jedną rzecz. Makkabi uratowała się już osta-, steśmy już do tego, że zeszłoroczny mistrz prze 
tecznie od spadku dzięki niespodziewanemu grywa z najsłabszymi przeciwnikami, to też wy 
zwycięstwu nad Strzeleckim K.S. nik wczorajszy nikogo nie zdziwi. 
Spotkanie to miało przebieg bardzo interesu-. Tabela klasy A przedstawia się obecnie na- 
jący, przyczem do przerwy przeważał SKS,! stępująco: 


Rzut oszczepem — Bobiński podczas gdy po pawzie gra była zupełnie równa. Klub: Gier Pkt. St br 
ŁKS 43,60 biski LKS 3403, Jost Jedyną bramkę spotkania decydującą o pozosta; 1) Union - Touring 17 3 62:8 
Bieg 5 klm — Pawlak ŁKS 16,46, Wróblewski | niu klubu w klasie A zdobył Rubinsztain. 2) WIMA 17 25  44;21 
S 16518. ` W drugim meczu pomiędzy Widzewem aj 3) Ł. T. S. Œ 17 24 61:20 
Skok wzwyż Maciaszczyk II ŁKS 164, Joss i| Wojskowym KS. uzyskano wynik remisowy 4)P. T. © 17 20 37:36 
Paszkowski ŁKS po 161, 2:2 (0:0). W spotkaniu tem zespół widzewskij 5) S. K, S. 17 19 20:28 
Rzut dyskiem — Błaszczyk ŁKS 3/, Lewan- | prowadził już 2:0, zlekceważył sobie jednak 6) Widzew 17 14 33:32 
dowski Zjedn, 33.68, przeciwnika i musiał się zadowolić wynikiem, 7) W. K. S. 17 14 40:39 
Bieg 100 mir, — Bystry Zjedn, i Pawlak Zjedn, | remisowym. i 8) Makkabi 17, 10 15:54 
po 12, Trzecie wreszcie spotkanie dnia wczoraj-| 9) Ł. K. S. Ib 17 7 14:36 
Sztafeta 4100; ŁKS 4g,4, Zjednoczone 48,51 szego odbyte w Pabianicach pomiędzy PTC. a 10) Hakoah 17 6 16:72 


Maxa posłany na o wiele wiecei niż 10 
sekund w krainę marzeń. 


To był pierwszy k: o. przyszłego 


K. S. nie był bynajmniej zespołem gorszym, a; 


0d Dempseya do Baera 


Z za kulis walk bokserskich o mistrzostwo świata 
Nr. 32 | f Prawo przedruku zastrzeżone 
Max Baer urodził się 11 lutego 1909 Max nie miał nigdy skłonności do 
roku w małem mieście Ohama w Sta-| boksu, nie interesował sie sawet tym 
nach Zjednoczonych. Ma dwa imiona: | sportem. | możeby nie został bokserem, 


mistrza Świata. 

Wielkie wynalazki są“ naiczęśŚciej 
dziełem przypadku: Max dzieki temu 
nokautowi na ulicach miasteczka Liyer 
more przekonał się, że ma silnv cios | 
że ma dane na boksera. 

Od tej chwili Max z potuincza chło” 
paka — stał się nagle pewny siebie, po- 


——> Mm 4 


Z A O Z, A A 


Policjanci-szermierze ` 


zwyciężają pocztowców , 
W. sobotę odbyły się drużynowe za* 
wody szermiercze w trzech broniach po 
między zespołami Policyjnego KS Aa 
Pocztowego PW. o nagrodę Urzędu Pocz 
towego w Łodzi, 
Do spotkania tego policjanci przy- 
stąpili w składzie Różalski, Kartasiń 
i Wojtczak, a pocztowcy osłabieni bra- 
kiem Włodzkiego w składzie Bartosik, 
Domański, Górka. Spotkanie zakończy 


ło się zwycięstwem Policyjnego w. 
stosunku 13:12. ; 
Z drużyny zwycięskiej na pierwszy, 


plan wybił się Różalski. 140 
W. Pocztowem PW. Bartosik i Do- 
mański zaprezentowali się dobrze. Gôr- 
ka natomiast jeszcze dużo musi popra- 
cować nad poprawą swej formy. y 


Drugi dzień 


mistrzostw lekkoatletycznych 


Polski 


Białystok, 8 lipca, 
W drugim dniu lekkoatletycznych mistrzostw 
Polski w Bialymstoku uzyskano następujące 
wyniki: K 

200 mtr. Biniakowski 23, Śliwak 23.2, 800 m. 
Kucharski 1.58,1, Drozdowski 2.06, 1500 mtr. 
Kucharski 4.12.8, Janowski 4.144, 5 kim. Noji 
15.41,2, Duplicki 15.45, 400 przez płotki Ma- 
szewski 53,8, Kostrzewski 59.4, 4x100 Warta 
44,5 Legia 44.8, 4x400 Warta 3.31,4, AZS3.33,4, 
skok wzwyż Pławczyk 185 Chmiel 180, trój- 
skok Luckhaus 14.65, Hofiman 14.20, oszczep 
Turcżyk 61.91, Lokaiski 59.72, młot Więckow- 
ski 38.71, Gielikowski 36,49. 

W ogólnej punktacji Warta 165, AZS. 94, 
Warszawianka 51, Jagiellonia 50, Legia 45 i 
Cracovia 39. 

Rozegrany pierwszego dnia bieg na 400 mtr. 
w którym pierwsze- miejsce zajął Kucharski z0- 
Stał naskutek protestu zmieniony o tyle, że 
pierwsze miejsce i tytuł mistrza przyznano Bi- 
niakowskiemu, 


j EY | żywi 
Austrja ze Slavią 
spotkają się poraz trzeci 

w meczu o puhar 
W rozegranych w niedzielę spotkaniach o 
puhar środkowej Europy Florentina pokonał 
Spartę 3:1, a Austria Slavię również 2:1. Mię- 
dzy Austrią a Slavią dojdzie do trzecieza da- 
cydującego spotkania, 
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Rozegrany wczoraj mecz pięściarski potmię- 
dzy Schmellingiem a Paolino zakończył sięzwy 
cięstwem Sclimellinga po 12 rundach na punkty 


boksera i uczą go również bić, a nie tyl 
ko być bitym. ' 

Po kilku miesiącach nauki zajął się 
Maxem głośny menażer Percy Madsen, 
który widzi w nim doskonaty materiał. 

Madsen stale powtarzał przyszłemu 
mistrzowi Świata, że ma w pęściach 
miljony. Chłopak nie dał sobie tego dwa 
razy powtarzać. Trenował teraz pilnie, 
hulał o wiele mniej gdy wreszcie po- 
bił wszystkich swych współkolezów tej 


Max, Adalbert. Ojciec Maxa urodził się 
również już w Stanach. Zato dziad był 
żydem lotaryńskim. Matka Maxa jest 
irlandką. 

Ojciec, jako handlarz trzodv» pracu 
jący dla wielkiego trustu miesno-tłusz- 
czowego Swift and Co — bardzo rych- 
ło pomyślał o tem, by syna skierować 
również na drogę.. mięsną. Gdy silny 
i duży chłopak podrósł — poszedł na 
naukę do rzeźnika, potem dostał się do 
tzeźni miejskiej, gdzie pracował? dużo 
prawą ręką — nieraz zbroina w nóż 
rzeźnicki, nieraz w pałke. 

Rodzice często zmieniają miejsce 
pobytu. Ojciec prowadzi tryb żvcia nie 
mal wędrowny ji z nim musi czesto prze 
nosić się z miasta do miasta obiecujący 
młodzian — Max. Mając lat czternaście 
zmienia do pewnego stopnia odcień swe 
go zawodu: Zamiast zaimować się po- 
syłaniem trzody na tamien Świat — sta 
je się cow-boyem i opieknie sie jej sta- 
nem. by była dobrym materiałem dla 
innego rzeźnika w tej lub inne: „rzeźni. 
Chłopak jest na Świeżem powietrzu — 
stale w ruchu — rozwija sie doskonale, 
staje się coraz mocniejszy, a mięśnie 
grają mu pod skórą, że aż miło patrzeć. 


gdyby nie kobieta..... 

Kobiety odegrały w jego mlodem 
dotychczas życių wielką role. Przez nie 
dużo wycierpiał, dużo pieniędzy stracił 
i przez nie doszedł do sławy i zaszczy- 
tów mistrza świata. 
` W alejkach miejskiego parku w mie 
ście Livermore spacerował Max ze swą 
piękną złotowłosą przyjactółeczką+ Wy 
bierali się do kina. On wysoki — kru- 
czowłosy, uśmiechnięty j bardzo zgrab 
ny. Ona drobna, pastelowa o łasnych 
włosach i nebieskich oczach Podobali 
się wszystkim. 

Jakiś pijany cow-boy wyraził się 
niezbyt pochlebnie o pannie Doly, 

Nie pomogły nalegania panny — 
Max uważał, że nailepiei bedzie, gdy 
Doly zapomni o tem głupstwie. 

— Ktoby się tam przejmował gada- 
niem pijaka, — tłumaczył jei Max. 

Ale dziewczyna sie uparła. Jeżeli 
tamtego choćby nie spoliczkuie — nie 
pójdzie z nim do kina. 

I Max nie bez ciężkieco serca i szy- 
kując się na moc sjuiaków podszedł do 
cow-boya — zażądał, by odwołał to co 


powiedział, a gdy tamten zamiast tego 


jeszcze coś dodał — został prawym 


samej wagi — począł Madsen przemy- 
śliwać nad wyszukaniem przeciwnika 
dla Maxa. A 
Pierwszą walkę w szeregach zawo* 
dowców stoczył Max Baer z czerwóno 
skórnym mistrzem stanu Ohio-ndfani 
neri Caribu ; j 
Max nie popisał się, zwłaszcza przed 
walką, szczególnie wielka odwagą. 
Miat wielkiego stracha, gdy stanął mię 
dzy sznurami, gdy ujrzał na sobie ty- 
siące spojrzeń widzów i gdy przękonał 
się, że iego przeciwnik jest od niego o 
dobrą głowę wyższy: f 
Walka była krótka. Indianin nie zdą 
żył się obejrzeć, gdy perwszy. cios 
przeciwnika, cios rozpaczy i leku, jaki 
ogarnął Maxa — rozciągnął go na des- 
kuch. Indjanin wstał, ale drugi cios był 
jeszcze skuteczniejszy. Do końca rundy 
Caribou wytrwał tylko dzieki termu, że 
trzymał się kurczowo Maxa. 
Dopiero tuż przed końcem druzjej 
rundy, już ufny w swe siłv nowienń 
swej przewagi Max — posłał mdianina 


czął wiele o sobie mówić i jeszcze wię- 
cej o sobie myśleć. 


* 

Od tego czasu Max zaczał również 
trenować, zabrał się do nauki boksu, z 
namiętnością į pasją jak do wszvstkiego | 
co czynił. Bywały dni, że walił w wo- 
rek i skakał przez skakanke po osiem 
godzin na dobę — bywały dni a nieraz 
i tygodnie, że nie trenował zupełnie. 
Kupił sobie sam za własne pieniądze 
doskonałą piłkę i worek i naprzemian 
— to pracował nad niemi, to... uganiał 
się za dziewczętami. 

Widząc, że mu się chłopak gotów 
zupełnie rozwydrzyć, że wyrośnie z 
niego wielki nicpoń — ojciec wziął się 
do Maksa i dał mu do wyboru. Albo za 
bierze się serjo do boksu, albo znów 
wróci do rzeźnictwa. Max wvbrał boks 
i nie tylko nie oponował. ale był rad, 
gdy xo ojciec oddał do słynnego w po- 
bliskiem Oakland „gimnazium' Duf- 
fyego- 

Początki nauki Maxa były ciężkie. 


i 


Duffy nie pieścił się ze swymi pupila-; na deski do końca. 
mi j przedewszystkiem uczył ich inka- 
sować. Dufiy był innego zdania niż See 
i uważał, że ciosy odbierane hartują 


(Dalszy ciąg intro), 
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U wszysikiem na wesoło 


Powiadają, że wkrótce ma wejść w życie no 
we rozporządzenie dla kupców i handlarzy, któ 
rzy będą musieli wykazać się odpowiedniem 
wykształceniem fachowem. 

Właściciel budki z węglem będzie musiał u- 
kończyć Instytut Górniczy, 

Rzeźnik będzie musiał złożyć egzamin z ana- 
tomji, 

Tragarz "będzie musiał wykazać się znajo- 
mością śgeośratji, 

Wreszcie właściciel składu manułaktury bę 


dzie musiał wykazać się znajomością, tych, któ 


rych protekcja coś pomoże. 


i tas 
ya 


Miałem do załatwienia pilną sprawę w pew 
nym urzędzie, Przychodzę w oznaczonych go- 
dzinach i zwracam się do woźnego; 


— Proszę mnie zameldować do pana nacze|- | 


nika, 

— Pan naczelnk teraz nie przyjmuje — od- 
powiada woźny — bo jest zajęty,,, 

— Ale ja mam bardzo pilny interes,,, 

— Pilny, czy nie pilny — wszystko jedno.. 
Jak pan naczelnik pracuje, to nie wolno do bu- 
dzić! 

ray i Saak 
| s *k 
Kac i Kotek rozmawiają na temat cudów 
współczesnej techniki, 

— Pomyśl pan — powiada Kac — jaki cudny 

wynalazek jest radjo., Tod ziałanie na odleg- 
'łośći,, Ktoś naprzykład śpiewa w Paryżu, a pan 
słyszysz w Łodzi,, Przecie 'to jest nadzwy- 
czajnel 

— To nic nie jest, — odpowiada obojętnie 
Kotek, 

— Jakto? 

— Ja znam lepszy wynalazek, Jak Ja 
wchodzę naprzykład w Łodzi do mieszkania pa- 

ni Róży Mayerowej, to działanie na odległość 
jest takie wielkie, że po upływie pół godziny 
Mayerowi w Zduńskiej Woli wyrastają rogi! 
kk 
BEG 3 
Na ulicy stoi jakiś malec i beczy, Podchodzi 
litościwa pani i pyta: 
— Dlaczego płaczesz, chłopczyku? 
— A, 8, a bo., bo.. dziś są u nas pierożki 
z mięsem na obiad.. 

— No, to co z tego?.., 

— A, an a ja nie mogę trafić do domu,,, 

xk 

Pani Bobabińska siedzi w pokoju, zajęta czy 
tanicm gazety, gdy nagle wpada Marysia i po- | 
wiadaż 
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— Proszę pani, do kuchni przyszedł głucho- | W miejscowości Waikiki na wyspach hawajskich wynaleziono 
sport, polegałacy na tciu, że do zwykłej deski przymocuwuje. się żagiel, który 
rozwiia znaczną szybkość. stanowiąc niezwykłą atrakcję dla 

kąpiący ch się. 


niemy, i prosi o wsparcie,, 
— Czy to rzeczywiście głuchoniemyp.. | 
— Tak on mówił "A 
ê 
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guany wiatrem: 


Miedzy wierszami 


Piętnastoletni syn kapitana Rilvaya, 
Bob, gościł w swym pokoju kolegę szkol 
nego, Jacka Lewisa. Chłopcy zabawiali 
się rozwiązywaniem naizawilszych sza- 
rad, łamiglówek i rebusów obrazkowych 
Rozrywka ta była ich ostatnią pasją, któ 
ra ogarnęła zresztą liczne grono ich kole 
gów szkolnych. Utworzono klub szara- 
dowy, układano łamigłówki, urządzano 
turnieje i wyznaczano nagrody. Bob na- 
leżał do czołowych zawodników tego 
zgromadzenia i nieraz zaniedbywał się 
w pracy szkolnej, studjując trudne i skom 
plikowane szarady, 

— Wiesz, wpadłem na świetny po- 
mysł — mówił do Jacka, — Ułożyłem 
tainy szyfr. Polega on na tem, że pisząc 
jakieś słowo, zamiast właściwej liczby 
stawiam następną literę alfabetu. A piszę 

zamiast B, zamiast B — C i t. d. Czy to 
nie kapitane? 

— Owszem, bardzo mi się ten po- 
mys? podoba — zapalił się Jack — Spró 
buiemy pisać w ten sposób. 

_— Dobrze — zgodził się Bob. —Na- 
piszę całe zdanie. Naprz. „chcę pójść do 
kina”. 

I starannie dobierając litery, napisał 
cztery słowa, które pozornie nie miały 
żadnego sensu. 

— Dzień dobry, chłopcy — odezwał 
się nagle głos kapitana Rilvaya, który 
szybkim krokiem wszedł do pokou. sy- 
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na. — Bobie, powiesz mamusi, że nie 
przyjdę na obiad. Spotkałem dawnego 
kolegę z frontu i przyrzekłem mu, że go 
odwiedzę. Może zresztą później sam za- 
dzwonię. A cóż tu bazgrzesz za hiero- 
glify? — zapytał, biorąc arkusz papieru 
do ręki. : 

Przejrzał uważnie dziwne słowa, u- 
śmiechnął się i po chwili namysłu zapy- 
tał syna: 

— Chcesz pójść do kina? Dobrze, 
pójdziesz, ale dopiero w niedzielę. A te- 
raz żegnajcie chłopcy. Nie zapomnij po- 
wiedzieć mamusi, że nie wrócę na obiad. 

I wyszedł śpiesznie z pokoju. Chlopcy 
byli oszołomieni. 

— A widzisz, — odezwał się pierw- 
szy Jack — widocznie ten szyfr nie jest 
tak świetny, skoro ojciec twój z taką 
łatwością go odczytał. 

Lecz Bob bronił swego pomysłu. Był 
dumny z ojca, nie pozowolił jednak ba- 
zatelizować swego wynalazku. 


Dr. Brown. przyjął nad wyraz ser- 
decznie swego dawnego towarzysza bro 
ni, zasypując go pytaniami: 

— Jak żyjesz, stary? Ożeniłeś się? 
Jak ci się wiedzie? 

— Nie mogę narzekać, — mówił ka- 
pitan Rilvay, spacerując po obszernym 
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iag towarowy, który stanął natychmiast 
17 wagonów. zawierających łatwopalny mæ'erjal, oraz paro- 
wóz splonciy doszezetnie. 


Nowy sport na Riwierze amerykańskiej 


oryginalny 
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i mam już 15-letniego syna A ty? 

I ja porzuciłem stan kawalerski, lecz 
dopiero niedawno. Żonaty jestem za- 
ledwie dwa lata. 

— A cóż to za listy leżą tu na sto- 
liku? — zapytał Rilvay, biorąc do ręki 
sporą paczkę otwartych listów, zapisa- 
nych dużem, charakterystycznem pis- 
mem męskiem. 

— To są listy mojej żony — uśmiech- 
ną się dr. Brown. — Zostawia je na biur- 
ku, prawie nie czytając. 

— To dziwne, że żona twoja nie 
chowa swych listów. Moja szanowna 
małżonka ukrywa swą korespondencję 
tak skrupulatnie, że prz$ najlepszej chęci 
nie potrafiłbym je znaleźć. 

— Moja Leonia nie ma przedemną 
żadnych tajemnic. Wiem, co powiesz. 
Że niema takich żon. A zatem moja jest 
wyjątkiem. Nie jestem zazdrosny, acz- 
kolwiek mógłbym mieć powody ku temu, 
ponieważ pewien młody poeta jest w 
niej zakochany po uszy i pisuje do niej 
komiczne listy, miłosne. Co tydzień otrzy 
muje od niego taki list, pełen wzniosłych 
komplementów. Nieraz uśmiejemy, się z 
żoną, czytając te banalne, głupie i bez- 
sensowne bazgraniny. Przeczytaj sam, 
a uśmicjesz się serdecznie. 

I dr. Brown wziął do ręki arkusik pa- 
pieru, leżącego na biurku. 

— Posłuchaj. „Londyn, 8 listopada. 
Wtorek. Szanowna Pani. Widziałem, jak 
szła Pani dzisiaj, zawsze piękna. Później 
było godzina. Liczyłem, gdy wybiiała 
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NOWY STATEK POLSKI maa 
NY UROCZYŚCIE NA WODĘ. 


został ursczyście sjuszczony na wodę 
nowy staiek motorowy „Batory“, 
C Z ZOCZBEORSTZEETLNKCI. 


Z POBYTU MINISTRA BECKA 
W NIEMCZECH. 


Podczas 2-dniowego pobytu swego w 
Berlinie, minister spraw. zagranicznych 
Beck Odwiedził premiera pruskiego 
Goeringa w jego majatku Schoriheide. 
Na zdjęciu goście polscy (w pierwszym 
rzędzie min. Beck, jego małżonka į cór- 


|, ka) oraz premier Goering. 
ZE Tę N 


o 20 Kroków przedemną”. + — amre 

— No i cóż, stary, czytałeś już Kie- 
dy głupszy list.miłosny? — zaśmiał się 
dr. Brown. 

Lecz kapitan Rilvay nie śmiał się 
wcale. Wziął list zakochanego poęty z 
rąk doktora i uważnie przyglądał się 
pismu. i 

"— Słuchaj, mój drogi. Ten list wcale 
nie jest tak komiczny. I jeżeli chcesz u- 
niknąć zbytecznego skandalu, radzę ci, 
abyś z całym -spokojem zwrócił się do 
swego adwokata, celem wszczęcia kro- 
ków rozwodowych. 

— Co? Co ty mówisz- — szepnął 
zdumiony doktór. — Nie rozumiem tego 
żartu. 

— To nie są niestety żarty — mô- 
wił spokojnie kapitan. — Ten list należy 
czytać, że tik powiem, między wiersza- 
mi. Ważne i istotne jest tylko. każde 
czwarte słowo. Powykreślaj wyrazy 
zbyteczne i oto masz zupełnie logiczne 
zdanie: „Wtorek, jak zawsze, godzina 
piąta, Grand Hotel, pokój 20“. 

Dr. Brown opuścił ciężko swą siwie- 
jącą głowę. 

) W pokoju panowała przytłaczająca 
cisza. | 

—Cóż, mój stary przyjacielu — ode- 
zwał się wreszcie ciepłym głosem szcze- 
rze wzruszony MRilyay. — Nie jesteś 
pierwszym ani ostatnim. Jakoś to będzie. 
Dziwi cię zapewne, że z taką łatwością 
odcyfrowałem istotną treść tego pisma. 
Bo widzisz, mój drogi, iestem szefem 


pokoju doktora, urządzonym z wielkim | piąta na wysokiej wieży Grand Hotelu. wywiadu brytyjskiego i specjalnością 
przepychem. — Owszem, jestem żonaty! Opuściłem wtedy mój pokój. Szła pani moją jest odczytywanie tajnych szyfrów. 
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